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Anglia rezfgnuje i  łodzi podwodnych,
Nowy Jork, 17. 11. (PAT) Według o- 

trzymanych tu wiadomości z Anglji, wo­
bec ostatniej katastrofy łodzi podwodnej 
M. 1, Anglja skłonna jest do wyrzeczenia 
się w przyszłości łodzi podwodnych ze 
względu na niebezpieczeństwo, na jakie 
niejednokrotnie narażona jest załoga 
tych łodzi. Myśl ta wywołała dodatnie 
wrażenie w Ameryce i Waszyngton oka­
zuje gotowość zaniechania budowy stat­
ków podwodnych pod warunkiem, że za­
niecha jej również Francja.

Londyn, 17. 11. (PAT) W dniu wczo­
rajszym rozpoczęto poszukiwania zato­
pionej łodzi podwodnej M. 1 przy pomocy 
przyrządów niemieckich, zaopatrzonych 
w mechaniczne ręce i pochłaniacze dwu­

tlenku węgla, a zawierających zapasy 
tlenu na 3 godziny. Burzliwe morze u- 
trudnia poszukiwania.

Londyn., 17. 11. (PAT) Minister Skir- 
munt złożył w imieniu Polski rządowi 
angielskiemu kondolencję z powodu za­
tonięcia łodzi podwodnej M. 1.

Nowy Jork, 17. 11. (PAT) Projekt u- 
czyniony ze strony Angłji, a dotyczący 
zniesienia łodzi podwodnych, wywołał w 
Stanach Zjednoczonych wielkie zaintere­
sowanie. Urzędowe koła waszyngtońskie 
wskazują na to, że już na konferencji wa­
szyngtońskiej istniał projekt zniesienia 
łodzi podwodnych i dokzedłby do skutku, 
gdyby Francja przyłączyła się' wówczas 
do tej akcji.

FsIsko-uMec
Berlin, 17. 11. (PAT) W  dniu dzisiej­

szym w urzędzie spraw zagr. odbyło się 
spotkanie przedstawicieli delegacji pol­
skiej i niemieckiej do rokowań handlo­
wych pod przewodnictwem pełnomocni­
ków obu stron celem omówienia naj-

kii rskarala.
bliższego programu prac. Po wyczerpu­
jącej dyskusji zgodzono się na utworze­
nie komisji dla produktów przemysło­
wych i agrarnych, która w przyszłym 
tygodniu rozpocząć ma swoje obrady.

Nacjonalizm  u
Słowianom

Rzym, 17. 11. (PAT). Pisma donoszą, 
Że na odbytem wczoraj posiedzeniu rada 
Ministrów powzięła cały szereg bardzo 
ważnych postanowień, m. i. postanowie­
nie, że w szkołach ludowych odbywać 'się 
ma nauka wyłącznie w języka włoskim. 
Następnie minister gospodarstwa otrzy­
mał polecenie mianowania członków ad­
ministracyjnych wielkich społecznych 
instytucji ubezpieczeniowych, z powodu 
czego wszyscy socjaliści niewątpliwie bę-

fłoski p rze c iw
i Niemcem.
dą musieli ustąpić z kierownictwa tych- 

: że instytucje.* -* "*
Powyższe uchwały godzą w istnienie 

szkół słowiańskich i niemieckich. Pod 
panowaniem włoskim żyje przeszło mil­
ion Słoweńców, tworząc największą 
mniejszość narodową we Włoszech. O 
tych zapewne świat się nie upomni. Na­
tomiast o mniejszość niemiecką rozpo­
częła prasa berlińska, wielką kampanję.

Miour Parły prze
Londyn, 17.11. (PAT). Komisja wyko­

nawcza parlamentarnej partji robotni­
czej obradowała nad Sprawą zajęcia sta­
nowiska na wypadek przybycia Musso- 
liniego do Londynu z okazji podpisania 
■układów locarneńfkich. Słychać, że ze 
względu na ucisk socjalistów we Wło­
szech oraz na pogłoski o zawieszeniu 
pisma „Corriere dela Sera“ powzięta zo- 
Aame rezolucja, oznaimiaiaca. że partia

sfw lussollsilemu.
robotnicza nie weźmie udziału we wszyst 
kich uroczystościach, na których będzie 
obecny Mussolini i nie będzie reprezento­
wana na bankiecie w pa*acu Bucking­
ham, wydanym na cześć mocarstw, pod­
pisujących akta w Locarno. „Daily 
News ‘ wypowiada się przeciwko takie­
mu stanowisku, gdyż Mussolini jest 
premjerem narodu sprzymierzonego. '

Angielska parli a prasy za
Londyn 17.* 11. (PAT) Wobec jutrzej­

szych debat nad układami locarneńskie 
mi, parlamentarna grupa Labour Party 
obradowała cłzis spehalnie w tej spra­
wie, przyczem pow następująca re-

ukłaflail lasaFiisńikfiiL
zolucję: Partja pracy wyraża uznanie 
dla wszystkich układów, zawartych w 
Locarno, oraz wyraża życzenie, by do­
szło do powszechnego rozbrojenia i aby 
Rosja weszła do Ligi Narodów.

0 równowagę budżetu francuskiego
Paryż, 17. 11. (PAT) Izba deputowa­

nych przystąpiła w dniu dzisiejszym do 
dyskusji nad rządowym projektem o 
nadzwyczajnej daninie narodowej. Dep. 
Dubois radykał żądał, by rząd przepro­
wadził przedewszystkiem stabilizację 
franka, bez czego — zdaniem mówcy — 
sanacja finansowa jest niemożliwa. 
Dep. Moiniex, lewicowy radykał, kryty­
kuje propozycje rządu, zwłaszcza nad­
mierne opodatkowanie walorów. Dep. 
Dutrail, lewicowy republikanin, wystę­
puje również z ostrą krytyką projek­
tów rządowych. Dep. Nogaro socjalny- 
radykał wyraża powątpiewanie co do 
tego, by polityka nadmiernego fiskali­
zmu i uciążliwych ograniczeń w zakre­
sie obiegu pieniężnego mogła poprawi ć 
sytuację, a zwłaszcza kursy rent państ­
wowych oraz, aby mogła przywrócić 
frankowi jego dawny normalny kurs i 
wreszcie wyraża przekonanie, że równo 
waga budżetowa, powinna poprzedzić 
akcję sanacyjną. W odpowiedzi na to 
minister skarbu Bonnet stwierdza, że 
budżet na rok 1926 będzie zrównoważo­
ny, a nawet osiągnięta będzie nadwyż­
ka, a wobec wyrażonych przez dep. No­
garo obawy, że projekt konsolidacji wa­
luty skończy się tylko na inflacji, mów­
ca cytuje jako przykład Polskę, gdzie 
jego zdaniem nie było związku pomię­
dzy kryzysem walutowym a inflacją. 
Vincent. Auriol socjalista oświadcza, że 
przeciwnie spadek waluty polskiej zo­
stał spowodowany inflacją. Dep. No­
garo w zakończeniu swego przemówie­
nia jeszcze raz żąda solidnej polityki 
walutowej.

iSażm rtw a ły  parlameniu niemiesKlfp.
Berlin, 19. 11. (Tel. wł.) ’ Dyskusja w 

Sprawie paktu lokarneńskiego rozpoczęła
się w parlamencie niemieckim podczas 
poniedziałkowego plenarnego posiedze­
nia i trwać ma 3 dni. W trzecim dniu 
ttia nastąpić głosowanie nad dwoma 
pi'zedłożonemi parlamentowi projektami 
hstawy. Jedna z tych ustaw opiewa, że

rząd niemiecki jest upoważniony do pod­
pisania układu łokarneńskiego.

Druga ustawa upoważnia rząd do sta­
wienia propozycji Lidze Narodów do 
przyjęcia Niemców w jej skład. Ustawy 
te muszą być przyjęte zwyczajną więk 
szością, a nie %  parlamentu.

Szelmostwa rządu litewskiego.
Kowno, 17. 11. (PAT) „Dziennik Ko­

wieński“ donosi, że aresztowany przez 
władze litewskie za rzekomą akcję anty­
państwową. ks. Klinka,- jest Litwinem i 
prałatem papieskim oraz współpracow­
nikiem sekretariatu papieskiego przy 
Watykanie. Ks. Klinka otrzymał polece 
nie zbadania położenia katolików Pola­
ków w diecezji żmudzkiej i w tym celu 
zwrócił się po materjał m. in. do sejmo­
wej frakcji polskiej. Polska frakcja sej­
mowa komunikuje, że informacyj ks. 
Kliknie udzieliła bezpośrednio, nie ucie­
kając się do pośrednictwa Janczewskie­
go, którego władze litewskie rzekomo za 
to aresztowały. Aresztowanie Janczew­
skiego na drugi dzień po jego wyborze 
na prezydenta rady miejskiej w Kownie 
było bezprawne i stojące w związku z 
jego wyborem. Janczewski złożył po wy­
puszczeniu z więzienia mandat swój do 
dyspozycji rady miejskiej. Ks. Klinka 
znajduje się nadal w więzieniu.

Medyna przed upadkiem, 
Londyn, 17. 11. (PAT) Donoszą z Bey- 

routh, że zanosi się na upadek Medyny, 
obleganej już od szeregu miesięcy przez 
wahabitów.

Jak świat cywilizowany 
wspiera wyprawę naszego 

rodaka.
Podróż Ossendowskiego do jeziora 

Czad w środkowej Afryce obudziła — jak 
okazuje się — zagranicą szerokie zacie^ 
kawienie. Do jednego z przyjaciół dzien­
nika naszego pisze ziomek znakomity, że 
dwanaście dni zabawił w Paryżu, aby za­
opatrzyć wyprawę w ekwipunek potrzeb­
ny. Wszędzie robiono mu ułatwienia i 
dawano znaczne upusty. Rząd francuski 
zaopatrzył Ossendowskiego w listy po­
lecające do gubernatorów w Afryce i ro­
zesłał depesze o ekspedycji, ruszającej 
w drogę. Ossendowski był na posłucha­
niu u ministra dla kolonij, p. Leona Per­
rier, u dyrektora departamentu polity­
cznego, p. Declaims i u szefa biura pra­
sowego ministerstwa spraw zagranicz­
nych Girodona. Klub „Autour du Mon­
de“ ofiarował mu kartę członkowską. 
Prasa francuska zaroiła się od wywia­
dów z autorem książki „Przez kraj ludzi, 
bogów, zwierząt“. Głośny tygodnik pa­
ryski „Nouvelles Littéraires“ , zamieścił 
rozmowę z nim redaktora naczelnego, 
znakomitego Fryderyka Lefèvre pod ty­
tułem: „Godzina z Ferdynandem Ossen 
dowskim“ (Une heure avec Ferdinand 
Ossendowski). Syndykat prasowy angiel­
ski w Londynie zagwarantował sobie 
światowe prawa do korespondencji z wy­
prawy. Z nad Sekwany udał się Ossen­
dowski z towarzyszami do Bordeaux. 
Tam podejmowali go honorowy konsul 
polski, hr. Sioc, dyrektor morskiego 
przedsiębiorstwa Worms et Comp.. tu­
dzież komendant Andrzej Fortin. Obec­
nie ekspedycja znajduje się już na czan 
nym lądzie afrykańskim.

Badicz nie został ministrem, 
Wiedeń, 17. 11. PAT. „N. Fr.

Presse“ donosi z Białogrodu, że król po­
wierzył ministrowi Trybunów iczowi 
kierownictwo ministerstwa oświaty. 
Pasicz przedstawi jutro skupczynie 
skład gabinetu. Sprawa wstąpienia 
Stefana Radicza do rządu została po­
nownie odroczona.

L u t h e r  i Stresemann jadą do
Lbndynu.

Berlin, 18. 11. (Tel.) Kanclerz Lu­
ther i min. spraw zagr. Stresemann wy­
jadą do Londynu dnia 27 a najpóźniej 
28 listopada, ażeby być w Londynie 
dn. 29 listopada. W Londynie odbyć 
mają delegaci niemieccy z Chamber­
lainem i Briandem ważne narady, do­
tyczące wstąpienia Niemiec w skład 
Ligi Narodów. Niemcy stawią wniosek 
tak wcześnie, ażeby Liga, zbierająca, 
się 7 grudnia, mogła propozycje ich za­
wczasu rozpatrzyć.

Zwołanie sejmu Kłajpedzkiego.

Kłajpeda 17. l l  (PAT). Sejm kłajpedzki 
został zwołany na 23 b. m. goilz 10 i ot­
warty będzie pizez gubernatora kłajpedzkie- 
go.



Str. 9, Czwartek, dnia 19 listopada 1925 r. Nr 58,

Człowiek szczęśliwej ręki.
Wiedeń, 17. *11. (PAT) „Wiener Ali-

gemeine Ztg.“ , omawiając powierzenie 
misji utworzenia gabinetu min. Skrzyń­
skiemu, zaznacza, że gabinet ministra 
Skrzyńskiego zarówno w Europie, jak 
i Ameryce wywołałby jaknajlepsze wra 
żenie, gdyż min. Skrzyński w rokowa­
niach międzynarodowych okazał się 
człowiekiem szczęśliwej ręki.

Rządy jeszcze nie utworzono.
Lewica wysuwa Józefa Piłsudskiego na stanowisko

ministra wojny.
MiciiBiski —  k^rsdjfdsfrani na ministra skarbu.

Nowy komisarz Ligi Narodów
w Gdańsku,

j  Gdańsk, 17. 11. (PAT) Wedle donie­
sień tutejszych dzienników z Genewy, 
potwierdza się wiadomość, że nowym 
wysokim komisarzem Ligi Narodów w 
Gdańsku mianowany będzie obecny dy­
rektor wydziału prawnego sekretarjatu 
Ligi Holender van Hamel.

Potajemny bank dyskontowy.
Warszawska policja kryminalna wy­

kryła w stolicy potajemny bank, upra­
wiający interesy na szeroką skałę. 
Bank ten trudnił się wyłącznie dyskon­
towaniem weksli, oczywiście pobiera­
jąc bardzo wysoką stopę procentową. 
Metody tego banku były podobne do 
tych metod, jakie praktykowali dawniej 
potajemni handlarze waluty. Opera­
cje bankowe prowadzili niejaki Samuel 
Reichmann wraz z Ickiem Kozłowskim 
Rewizja, dokonana w ich lokalu stwier­
dziła olbrzymią moc weksli, wśród tych 
nawet wiele in blarfto wystawionych. 
Cały materjał policja zabrała, celem 
przekazania go prokuraturze. Obaj 
właściciele potajemnego banku pociąg­
nięci zostaną do odpowiedzialności za 
oszukiwanie skarbu oraz za uprawia­
nie lichwy.

W ybory w  Czechosłowacji.
Praga, 17. 11. (PAT) W ogólnej ilości 

głosów, oddanych na poszczególne listy 
na calem terytorjum Czechosłowacji o- 
trzymały poszczególne part je:

Republikańskie stronnictwo 9713S9 
głosów.

Komuniści — 931 976.
Czechosłowackie stronnictwo ludo- 

wo-katolickie — 689 970.
Czechosłowackie stronnictwo socja­

listyczne — 609 096.
Czechosłowackie stronnictwo socjal­

demokratyczne — 631 113.
Niemiecki związek rolniczy—536 911.
Słowacka partia ludowa ks. Hlinki

— 474 017.
Niemiecka partja socjal-demokraty- 

czna — 411 794.
Niemieckie stronnictwo chrzęścijań- 

sko-socjalne — 313 906.
Czechosłowackie stronnictwo drob­

nych przemysłowców i rzemieślników
— 177 879.

Czechosłowackie stronnictwo naro­
dowo demokratyczne — 284 233.

Niemieckie stronnictwo nacjonali­
styczne — 240 892.

Niemieckie stronnictwo narodowo- 
socjalistyczne — 167 312.

Węgierskie stronnictwo chrześcijań­
sko- socjalne — 100 445.

Stronnictwo żydowskie — 99 520 (nie 
otrzymało mandatu).

Narodowe stronnictwo pracy—98 185 
(nie otrzymało mandatu).

Stronnictwo agrarjuszy konserwa­
tywnych — 38 327 (nie otrzymało man­
datu).

Słowacka partja narodowa — 35 493 
(nie otrzymała mandatu).

Polski związek ludowo-robotniczy— 
29 887 (1 mandat).

Ogólna liczba głosów, złożonych przy 
wyborach wynosi 6 659 939, z tego 3 871 
tys. 120 przypada na partje mieszczań­
skie, zaś 2 788 819 na partje robotnicze, 
z pośród których komuniści uzyskali 
931 769, komuniści niezależni 7 866 gł., 
co daje w sumie 939 635 gł., przeciwko 
631 113 gł. czechosłowackiej partji social 
demokratycznej, 411774 gł. niemieckich 
socjal-demokratów i 29 889 gł. polskich 
socjal-demokratów, co daje łącznie 
1 272 776 gł. socjal-demokratów, którzy 
przy dołączeniu 609 096 gł. czechosło­
wackiego stronnictwa socjalistycznego 
i 167 312 gł. niemieckiego stronnictwa so 
cjalistycznego uzyskali % głosów robot 
niczych, podczas gdy komuniści uzy­
skali tylko Ys część głosów, robotni­
czych.

Warszawa, 18. 11. godz. 10,50 (Tele­
fonem). W  ciągu dnia wczorajszego 
wysunięto ze strony „Wyzwolenia“ na 
stanowisko min. spraw wojskowych 
kandydaturę p. Józefa Piłsudskiego.

Na kandydaturę tę odpowiedział po­
dobno p. Skrzyński, że w razie urzeczy­
wistnienia jej składa misje utworzenia 
rządu.

W dalszym ciągu rozmów wysunął 
p. Witos propozycję, żeby do rządu we­
szło po jednym przedstawicielu partyj.

W klubie Chrześcijańskiej Demokra­
cji mówią o kandydaturach p. senatora 
Smćlskiego na stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych i profesora Maka­
rewicza z Lwowa na stanowisko mini­
stra sprawiedliwości

Z całej Polski.

IV. Powszechny Zjazd Historykdw 
Polskich w Poznaniu,

6—8 grudnia 1925 r.
Prace przygotowawcze do Poznań-

Osobę n. Smólskiego należy powitać Hist.oryków . ^ yhk\m
ogromnem zadowoleniem. Wykazał on S1? naprzód, zamte-

bowiem podczas piastowania teki wice­
ministra spraw wewnętrznych tyle ener- 
gji, że jest on poprostu jedynym człowie­
kiem, mogącym nas uratować od chaosu 
wewnętrznego.

* ♦.

Na stanowisko ministra skarbu wy­
suwa się kandydatury p. Michalskiego i 
Ździechswskiego z Z. L. N. Pozatem kan­
dyduje jeszcze na to stanowisko p. dr. 
Głąhiński również z endecji.

**■ «

Klub Chrześcijańskiej Demokracji o- 
świadczyłby się stanowczo za p. Michal­
skim, uważając, że tekę ministra skarbu 
należy oddać fachowcowi, a nie człowie­
kowi partyjnie silnie zaangażowanemu.

Walka o ministra Sikorskiego,
Warszawa, 17. 11. godz. 19 (Teł. wł.) 

Wypełniając swą misję min. Skrzyński 
przeprowadzał dziś przez cały dzień roz 
mowy z przedstawicielami klubów, py­
tając się, czy jego osoba stanowiłaby 
przeszkodę w utworzeniu rządu parla­
mentarnego. W większości wypadków 
otrzymał on odpowiedź, że kluby godzą 
się na jego osobę.

Cała trudność leży w wyszukaniu mi 
nistra spraw wojskowych. Prawica u- 
dzielając pomocy ministrowi Skrzyń­
skiemu upiera się jednak przy min. Si­
korskim, gdy tymczasem lewica temu

się stanowczo sprzeciwia/ Min. Skrzyń­
ski nie chcąc się narażać lewicy opuścił 
min. Sikorskiego i nominacji jego nie 
popiera.

*  * >

Ten właśnie moment, że przesilenie, 
które wybuchło na tle nieporozumień i 
niedomagań w ministerstwie skarbu, 
przesuwa się w dziedzinę spraw wojsko 
wych, jest charakterystyczny dla na­
szych stosunków. Niespodzianki poja­
wiają się tam, gdzieby się ich najmniej 
spodziewano.

Co godzina nowa kandydatura...
„Postęp“ donosi, że marszałek Rataj 

wysunął w rozmowie z Prezydentem Woj 
Ciechowskim kandydaturę posła Cha- 
cińskiego na premjera.

Kandydaturę tę zarówno prawica, jak 
i lewica przyjęła życzliwie.

Poseł Chaciński wraca dziś z Rumunji.

*  * *  *
Utrzymuje' się też pogłoska, żo Pre­

zydent Rzeczypospolitej ma zamiar po­
wierzyć stanowisko premjera posłowi 
Moraczewskiemu.

„Polonja“ znowu donosi, że w obec­
nym momencie najbardziej wysuwa się 
plan powołania jako premjera posła 
Bartla, byłego ministra kolei żelaznych

z czasów wojny w 
Klubu Pracy.

roku 1920, prezesa

„Kurjer Poznański“ stwierdza, że naj­
większe zainteresowanie wzbudza obsa 
dzenie tek ministra skarbu i spraw woj­
skowych. Co do pierwszej wymieniane 
jest nazwisko Jerzego Zdziechowskiego, 
prezesa komisji skarbowo - budżetowej 
(Z. L. N.), a co do teki ministra spraw 
wojskowych, to brak jest zupełnie poro­
zumienia. Mówią o niektórych genera­
łach, mówią również, że teka oddana bę­
dzie osobie cywilnej.

Co do kandydatury bardzo ważnej 
teki ministra spraw wewnętrznych to 
brak jakichkolwiek wskazówek orienta­
cyjnych. Jako wicepremiera wymienia­
ją posła Jędrzeja Moraczewskiego (PPS).

Minister wolny a przesilenie gabinetowe.
Nagłym rozkazem gen. Sikorski do­

wódca jazdy gen. Orlich-Dreszer, który 
w niedzielę przemawiał do marszałka 
Piłsudskiego, zastał przeniesiony z War­
szawy do Poznania na dowódcę III. dyw. 
jazdy.

*
Również komendant m. Warszawy 

pułk. Ocetkiewicz, który pełnił tę funk­
cję w' zastępstwie gen. Suszyńskiego, ba­
wiącego na urlopie, został zwolniony z 
tego stanowiska, a jego miejsce objął
pułk. Anders z był. armji wielkopolskie}.* **

Dowódcy wszystkich oddziałów garni­
zonu warszawskiego łącznie z dowódcą 
gen. Konarzewskim, który również był 
w Sulejówku, otrzymali rozkaz stawie­

nia się do raportu, do min. Sikorskiego. 
Wezwanie do raportu zostało jednak w 
ostatniej chwili odwołane.

Prezes „Wyzwolenia“ Stolarski i wi­
cemarszałek Sejmu Poniatowski przed­
stawił p. Prezydentowi Rzeczypospolitej 
komunikaty i zarządzenia gen. Sikor­
skiego, oświadczając, że przyczynia się 
on jedynie do zamętu wopinji publicznej.

Rozeszła się pogłoska, że b. min. Si­
korski, którego udział w nowym gabi­
necie jest prawie wykluczony, postano­
wił wystąpić z armji i oddać się żvciu 
politycznemu.

Katastrofa starogardzka przed 
trybunałem rozjemczym.

Gdańsk, 17. 11. (Pat.) W  ubiegłym tygodniu 
rozpoczęła się w mieszanym polsko - niemiec­
kim trybunale rozjemczym w Gdańsku rozpra­
wa w sprawie katastrofy kolejowej pod Staro­
gardem. Trybunał, któremu rrcewotniczy gene­
ralny konsul duński w Gdańsku Koch, i a wił w 
ubiegłym tygodniu w Królewcu, celem zaznajo­

mienia się z materiałem, zebranym przez tam­
tejszą dyrekcję kolejową. Następnie trybunał 
rozjemczy wyjechał do Starogardu, esiem prze­
prowadzenia badań na miejscu. 2e Starogardu 
powrócił trybunał d0 Gdańska, gdzie odbędzie 
się dalsza rozprawa.

resowame wzrasta wśród szerokich 
kół uczonych i miłośników. 250 histo­
ryków zgłosiło swój udział, dalsze de­
klaracje wpływają codziennie do Komi­
tetu. Nadesłano 145 referatów; 140 z 
nich wydrukowano, a część znaczną, bo 
69, rozesłano już uczestnikom Zjazdu. 
Całość księgi obejmie 80 arkuszy dru­
ku (około 1200 stron) i po wykończeniu 
przed 20 listopada doręczone zostanie 
członkom. Wśród refaratów wybijają 
się działy dotąd w nauce naszej nie u- 
prawiane. jak historja starożytna, geo-. 
grafja historyczna, oraz związane z 
rozwojem własnej państwowości — ar­
chiwistyka i historja wojenna.

W Zjeździe oprócz kół fachowych 
wezmą udział członkowie rządu, Sena­
tu i Sejmu, jak również szereg wybit­
nych reprezentantów społeczeństwa.

Dr. Kaczmarczyk,
ś. p . Roman. Siatkowski.

Zmarł, po dłuższych cierpieniach, śp. 
Roman Statkowski, wybitny kompozy­
tor, profesor konserwatorium warszaw­
skiego.

Urodzony w roku 1863, po ukończeniu 
wydziału prawnego, poświęcił się muzy­
ce. Studjował u prof, Żeleńskiego, po- 
czem przeszedł kurs w konserwatorium 
petersburskiem. jako uczeń prof. Soło- 
wjewa. Od r. 1904 był profesorem kon­
serwatorium.

Działalność jego kompozytorska, wy­
magająca szerszego omówienia, poza ca­
łym szeregiem utworów drobniejszych, 
zaznaczyła się przedewszystkiem stwo­
rzeniem dwóch oper: „Marji“ , nagrodzo­
nej na konkursie warszawskim, i „Phi- 
łenis“ , wznowionej obecnie z powodze­
niem w Teatrze Wielkim, która otrzyma­
ła pierwszą nagrodę na konkursie w 
Londynie.

Zuchwały napad w pociągu.
W pociągu na przestrzeni Lwów— 

Kraków dokonano napadu rabunkowe­
go między stacjami Radymno—Moni- 
na. Do przedziału pociągu wszedł za­
maskowany bandyta i usiłował ogra­
bić pasażerów. Siedząca w tym prze­
dziale niejaka p. Napowska zaczęła 
krzyczeć. Bandyta wyjął rewolwer z 
zamiarem strzelania do Napowskiej, 
rewolwer jednak zaciął się. Na krzyk 
napadniętej zjawili się inni pasażero­
wie, oraz konduktor, którzy ujęli ban­
dytę. Nazywa się on Michał Dub i Do­
chodzi z Jarosławia. Stanie on przed 
sądem doraźnym.

Nowy prezes P. K. O.
W piątek, dnia 13. 11. p. Prezydent ’ 

Rzeczypospolitej podpisał nominację p. 
Emila Szmidta dyrektora izby skarbo­
wej w Poznaniu na prezesa P. K. O.

Odkopano skarb . . .
Jeden z mieszkańców wsi Turnoli- 

no, grniny Duksztańskiej, powiatu Bra- 
sławskiego, orząc w polu zawadził płu­
giem o jakiś przedmiot, który go zain­
teresował Po Tozkopaniu ziemi zna­
lazł garnek gliniany, napełniony do po­
łowy staremi monetami różnej wielko­
ści. Monety przejęły władze: jest prze­
szło 500 monet srebrnych większych i 
mniejszych.

Okazało się, że monety pochodzą z 
końca XVI | początku XVII wieku, 
przeważnie z czasów panowania Zyg­
munta Ill-go.

Ciekawem jest, że ska.rb wykryty 
jest już drugim skarbem, wykrytym w 
tym samym mniejwięcej miejscu. Już 
ojciec obecnego znalazcy miał tam wy­
kopać przed 40 łaty podobny garnek z 
pieniędzmi. Podanie głosi że w miej­
scu. gdzie znaleziono skarb, stała kie- 
d js wioska, która zniszczona została 
następnie w czasie wojen szwedzkich.

Lwowskie urzędy zażydzone,.,
| Ponieważ żydzi uskarżają się na u- 
j posiedzenie ich w zajmowaniu urzę- 
i dów, „Rozwój“ ogłasza listę nazwisk 
I urzędników żydowskich, pracujących 
w lwowskiej dyrekcji poczt i telegra- 

' fów Jest ich 60!



Nr 58. Czwartek, dnia 19 listopada 1925 r. Str. 8.

Czyste rące.
Nasz korespodent warszawski pisze:
Starorzymskie przysłowie „de mor- 

tuis nihil nisi bene“ (o umarłych należy 
tylko dobrze mówić), nie może mieć za­
stosowania w polityce. Bez wgłądnięcia 
w wady, bez wstrząśnięcia do podstaw 
przewinień, dałoby się' rozgrzeszenie 
wszystkim błędom, skazom i ciężkim u- 
chybieniom, dałoby się naukę demorali­
zacji i rozprzęgnięcia-* pojęć obyczajo­
wych i etycznych.

O p. Władysławie Grabskim utrzymy­
wała się szeroko legenda, że był człowie­
kiem rąk czystych, niedbałym o własne 
korzyści, — dbałym natomiast o skarb 
państwowy. Niewątpliwie! O ile mowa 
o napchaniu własnej sakwy, był ekspre­
su jer człowiekiem nieposzlakowanym. 
Ani nie pomnożył własnych majątków, 
ani nie kupił kamienic, ani nie składał 
depozytów, ani nie plątał dłoni w rozmai­
tych matactwach pieniężnych.

Natomiast pod rzędami jego przekup­
stwo, rczkradanie funduszów publicz­
nych — napęeznialo .w sposób niesłycha­
ny, przybrało postać nagminnej bolączki, 
kładącej odcisk na wielu dziedzinach ży­
cia. Powszechnie znaną było tajemnicą, 
że prezes Rady ministrów szafował hoj­
nie groszem dla kopiowania' rozmaitych 
kierunków myśli, politycznej, że brzęczą­
cą monetą roztwierał furtkę słabych su­
mień i w niesłychany sposób przyczynił 
się do pogłębienia bagna narodowej nie­
doli. Rubryka w krakowskiem piśmie z 
„pod czapki Monomacha“ roiła, się szcze­
gółami wprost zdumiewającemi i grozę 
budziła w duszach świadomych, czem 
jest rozkład.

Przejście do porządku dziennego nad 
sprawą Pocztowej Kasy Oszczędności by­
ło końcowem ogniwem w łańcuchu prze­
stępczym.

Era Grabskiego przyniosła przedwo­
jenne podmuchy z nad Newy, metody z 
caratu, zaszczepienie zarazków o niebez­
piecznej sile. próby, stworzenia cieplarni 
tych systemów rządzenia, które wkońcu 
rozsadziły Rosję. Prowokacja i samo­
dzielność policji politycznej zaczęły pu­
szczać zdradzieckie pędy, szpiegowanie, 
inwigilowanie i inne choroby społeczne, 
przybrane w nazwy szlachetnie brzmią­
ce, podniosły czoło, pochłaniając olbrzy­
mie sumy i wprowadzając w powszech­
ność gangrenę. Męty i niemęty, wykole­
jeńcy, nie mogący żadnej uczepić się 
klamki, żłopali ze żłobu rządowego, wy­
najdywali spiski, konszachty, niepokoili 
ogół i stwarzali nastroje zgeszczone, po­
wietrze duszne, chwytające za gardło. 
Wiedziano dobrze, że donosiciele kręcą 
się wszędzie, że spaczone jednostki w u- 
rzędach denuncjowały kolegów,_ wysta­
wiały notę ich prawomyślności i najnie- 
winniejszych często utrącali, zagradza­

jąc im drogę da awansu, czy nawet do 
pozostania w biurze. Niektórzy mini­
strowie rosyjscy mieli zwyczaj prowa­
dzenia czarnej listy obywateli wybitniej­
szych łub dumskich posłów. W razie o- 
poru tego czy owego, wzywano niekarne­
go do gabinetu dygnitarza, który wycią­
gał z pod sukna papier i pozwalał go od­
czytać zainteresowanemu. Potem, pry­
skały ślady nieposłuszeństwa i głosowa­
nie szło gładko...

Smutny indeks zaprowadzono podob­
no i u nas. Ile to wszystko kosztowało,
ile chłonęło soków żywotnych z grosza 
podatkowego, zabijając budżet i wenty­
lując kasy państwowe aż do dna. W  sa­
mych rozchodach Ministerstwa Oświaty 
ostatniego roku przekroczono dwanaście 
imijonów, w tern w radomskim okręgu 
naukowym aż dwa miljomyS Nauczyciele 
szkół powszechnych otrzymywali szczu­
płe pobory nieregularnie, czasem ze zna­

okropności, zasądzone przez wyrok bi­
sior ji!

Panu Grabskiemu zdawało się, żei 
trzeba rządzić społeczeństwem bez społe­
czeństwa, ale nawet przyjąwszy tezę po­
dobną, należałoby zamknąć oczy, gdyby 
powiodła naród ku lepszemu świtowi... 
Jednak drogi, obrane przez upadłą i złu­
dną wielkość, nasadzone były krzewami 
o kwiecie zatrutym, istną mandragorą, 
która prowadziła do zagłady wszelkich 
pojęć, zdolnych jeszcze do oddzielenia zła 
od dobrego.

Wygarnąć trzeba będzie jak najprę­
dzej chwasty i spustoszenia moralne, po­
zostałe w spadku po „czystych rękach'* 
usuniętego ministra naczelnego i odrzec 
się raz na zawsze środków rządzenia 
przezeń uprawianych.

W. K.

Nowi biskupi w Polsce.
I W związku z nowem rozgraniczeniemczną zwłoką, a sfora indywiduów graso­

wała, pochłaniała zasoby, wyniszczała 
obywatelskie wysiłki społeczeństwa. Mi­
mo wysokiej normy -wojska, nawet 
mniejszy budżet starczyłby na pokrycie 
wydatków, gdyby nie hulanie mętów, nie 
żerowanie szpiegostwa i trwonienie gro­
sza. Brakło tylko genjuszów prowokacji 
w rodzaju Nowosilcowych Bajkowów i 
całej psiarni z doby wielkiego księcia 
Konstantego Pawłovyicza, brakło dla do­
pełnienia obrazu choćby Aleksandra Róż- 
nieckiego, aby w pełni krasy odżyły

djecezji w Polsce papież mianował księ­
dza arcybiskupa tytularnego Jana Cjep- 
laka arcybiskupem wileńskim księdza 
biskupa Romualda Jabłrzakowskiego 
biskupa sugragana sejneńskiego bisku­
pem djecezji łomżyńskiej, księdza bis­
kupa sufragana płockiego Adolfa Sze­
lążka biskupem w Łucku, wreszcie księ 
cłza Teodora Kubina proboszcza w Ka­
towicach biskupem djecezji częstochow­
skiej.

Dwie minyty milczenia
ku uczczenia poległych żołnierzy angielskich w wojnie światowej. Scena powyższa 
przedstawia chwilę 'milczenia przed pomnikiem poległych w Londynie, uroczystości

obchodzonej rok rocznie.
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I ü &f  tygrysa.
(Ciąg dalszy)

R O Z D Z I A Ł  D R U G I .

Wybuch, w w illi Fauvilïe.
Czwarty list! Jeden z tych, których 

„nadawcą i odbiorcą mógł być chyba 
tylko szatan“ , jak to jeden z dzienników 
określił. Rozgorączkowane tłumy dą­
żyły w stronę bulwaru. Suchet w nocy 
z dwudziestego piątego na dwudziesty 
szósty maja. Ostatnie wiadomości jesz­
cze bardziej podnieciły ogólną ciekawość. 
Równocześnie prawie dowiadywano się 
o aresztowaniu Gastona Sauverand, 
o ucieczce wspólniczki jego Florencji Le­
vasseur, sekretarki don Luisa Perenny, 
którego nie bez podstawy utożsamiano 
w dalszym ciągu z Arsenem Lupin.

Policja, nareszcie pewna zwycięstwa, 
mając w swych szponach prawie wszyst­
kich autorów dramatu, zaczęła popełniać 
lekkie niedyskrecje. Ze szczegółów więc 
wyjaśnionych niektórym dziennikarzom, 
dowiedziano się o zmianie zaszłej w prze­
konaniach don Luisa, którego podejrze­
wać zaczęto o miłość do Florencji Le­
vasseur i dreszcz wzruszenia przebiegał 
tłumy na myśl o tej nowej walce, pod­
jętej przez tę' zdumiewającą osobistość.

Gubiono się w domysłach co on uczy­
ni? Jeśliby bowiem chciał uwolnić uko­
chaną istotę od grożącego jej pościgu, 
jeśliby chciał Marję-Annę wyrwać z wię­
zienia i oswobodzić Sauveranda, musiał­
by tam być tej nocy, żeby udowodnić ich 
niewinność!...

V. iadomości, tyczące się Marji-Anny

były niedobre. Z niewzruszonym upo­
rem trwała przy swoich samobójczych 
zamiarach. Musiano ją sztucznie odży­
wiać i doktorowie w infirmerji więzie­
nia Saint-Lazare nie ukrywali zaniepo­
kojenia.

Czy więc don Luis przybędzie w porę?
Silne zainteresowanie wywoływała 

też groźba wybuchu, mającego wysadzić 
w powietrze willę Fauville, zaraz po uka­
zaniu się piątego listu. I choć dziesięć 
dni jeszcze dzieliło od tej katastrofy, na­
dawało to całej sprawie pozory zło­
wrogie.

Nietylko więc Paryż ale i przedmie­
ścia wyległy tłumnie na bulwar Suchet.

Policja jednak, przezornie porobiła za­
grodzenia w odległości stu kroków od 
willi, i nie dopuszczała bliżej nikogo.

Niebo było burzliwe, pokryte ciężkie- 
mi chmurami, które oświecał chwilami 
blady księżyc. W  oddali błyskawice 
przerzynały niebo i głuche grzmoty da­
wały się słyszeć. Licznie zebrana publi­
czność skracała sobie czas śpiewami. 
Łobuzy uliczni naśdowali różne krzyki 
zwierząt. Na ławkach i chodnikach roz­
siadano się grapami, jedząc, pijąc i dy­
skutując.

Część nocy upłynęła tak, bez wyda­
rzeń i wśród publiczności można było za­
u w a ży ć  pewne znużenie, a może i zwąt­
pienie. Lecz nikt się nie decydował zejść 
pierwszy z posterunku: wyglądano don 
Luisa Perenny, czekano jego przyjścia!

Od godziny dziesiątej wieczór prefekt 
policji wraz z sekretarzem generalnym 
Prefektury, z dyrektorami policji, komi­
sarzem Weberem, sierżantem Mazeroux 
i dwoma agentami zebrani byli w pra­
cowni inż Fauvilla. Prócz tego piętnastu

agentów policji zajmowało resztę pokoi,
dostępu domu i ogrodu.
dwudziestu zaś pilnowało dachów oraz

W  ciągu po południa przeszukano je­
den raz więcej całą willę, od suteren do 
strychu, ale jak zawsze, bez żadnego re­
zultatu. Postanowiono jednakże, że 
wszyscy obecni czuwać będą noc całą 
Gdyby się więc czwarty list ukazał w któ 
rejść części sali, nie uszłoby to uwagi 
obecnych i wiedzianoby, kto go przyniósł, 
W dziedzinie policji bowiem cuda są nie­
dopuszczalne.

Około północy p. Demalion kazał po­
dać czarnej kawy wszystkim obecnym 
i sam wypił dwie filiżanki, chodząc przy- 
tem bezustannie po pracowni, zaglądając 
do pokoiku Edmunda, na górze i wycho­
dząc od czasu do czasu na korytarz 
i przedpokój. Pragnąc zaś, żeby się nad­
zór' odbywał w jaknajlepszych warun 
kach, kazał zostawić wszystkie lampy 
zapalone.

Mazeroux protestował przeciw temu, 
twierdząc, że dla. ukazywania się listów 
konieczne są ciemności i przypominał 
prefektowi, że podobna próba była już 
przeprowadzona z rezultatem negatyw 
nym.

— Spróbujemy więc jeszcze raz! —• 
odparł p. Demalion, który się widocznie 
obawiał mimo wszystko interwencji don 
Luisa; i z tego powodu chciał przedsię 
wziąć wszelkie możliwe ostrożności.

Wśród nocy niecierpliwość zaczęła 
ogarniać obecnych. Ludzie ci, przygoto­
wani do walki, pragnęli módz wyłado­
wać nagromadzoną w sobie energję. To 
też patrzyli i słuchali z natężoną uwagą 
Około pierwszej powstał lekki popłoch, 
dowodzący, w jakiem naprężeniu były 
nerwy wszystkich zgromadzonych,

Co teraz będzie?
1 znowu przełomowa chwila, może 

najgroźniejsza jaką przeżywamy. Grom 
za gromem spada na tę ziemię naszą, u- 
kochaną, wyśnioną, wypielęgnowaną w 
myślach każdego, dobrego, uczciwego 
Polaka—patrjoty. Bez końca gromadzą 
się nawoływania na horyzoncie polity­
czno-gospodarczego życia. Nie ma wy­
tchnienia, nie ma ukojenia, by raz tę 
skołataną głowę i serce opromieniło 
słońce spokojnego jutra, by móc raz po­
wiedzieć „nareszcie jest lepiej!“ Ludzie 
podli z swymi przywódcami przeszka­
dzają ludziom dobrej woli i charakteru, 
ludziom, którzyby siłą swej zdrowej i 
zdolnej umysłowości uzdrowili nasz z 
premedytacją podniszczały organizm 
państwowo-gospodarczy. Nie dosyć tych 
partyjnych, wywrotowych zmagań, pod 
minowu jarych umysły, oślepiających 
wzrok na wszystko, co prawdziwy przy 
niosłoby pożytek ojczyźnie t. j. nam 
wszystkim. Zatruwano krew hasłami, 
ideałami bolszewickiej barwy, aby zmą­
ciwszy ustała już prawie wodę, łowić 
dla siebie ryby, których ważność i war­
tość miała dla nich tylko przednie wa­
lory osobiste, a nam wytworzyła dzisiej 
sze rozpaczliwe stosunki, robiąc z wła­
snych braci—biedaków, uginających się 
pod ciężarem niepewnego jutra. Tym 
szłechetnym, którzy położyli granitowy 
fundament pod zdrowy, silny gmach 
państwowości, a których znój " * owoc­
na praca została nienawistną ręką par- 
tji sparaliżowana doszczętnie, tym łza 
dzisiaj w oku staje, widząc co z poczy­
nionych uczciwych trudów zrobili ich 
następcy! Czy to ostatni cios, który nas 
na całe życie zrobi kalekami, aby do­
kończyć tej wegetacji bezchwałej? Nie 
chcę być złym prorokiem, ale nadzieja 
słabo b&rdzo tleje w mej duszy, — ten 
słaby płomyk dogasa z każdym dniem, 
a wkrada się .bezbrzeżny smutek i udrę­
ka, która mówi słowami poety Dębic­
k ie j .

I smutek mój się słania
W  beznadziejnego takt pytania
Co teraz będzie, — jak dalej żyć?.., 

Aniela Wanda Krzemińska.

Spór o krótką suknią.
Sąd okręgowy w Nowogródku bę­

dzie wkrótce rozpatrywał bardzo cie­
kawy spór, którego tematem jest zbyt 
krótka sukienka. Jeden z oficerów 
Korpusu zaskarżył do sądu probo­
szcza Iwienieckiego zato, iż ten wyda­
lił z kościoła żonę oficera, gdyż zda­
niem jego była ona w sukni zbyt krót­
kiej. Oskarżony powołał się w czasie 
rozprawy na okólnik ks. biskupa Ło­
zińskiego i został uwolniony od winy 
i kary. Strona skarżąca wniosła od­
wołanie od wyroku.

-Aav sazsAis 5rs p?p tuióid oSazŚMjetd z  
strzał, a następnie okrzyki. Jak się oka- 
zało, dwóch agentów obchodzących po» 
koję nie poznali się wzajmnie i jeden; 
z nich strzelił w powietrze na alarm.

Na, bulwarze było jednakże mniej 
osób, jak się o tern przekonał p. Dema­
lion, otworzywszy drzwi od ogrodu. Roz­
kazy straży były już mniej ostre, tak, że 
ciekawi mieli możność przybliżać się do ’ 
ogródka i willi.

— Całe szczęście, że to nie dziś ma 
być wybuch, panie prefekcie — rzekł Ma-. 
zeroux — gdyż wszscy ci poczciwcy wy­
lecieliby w powietrze razem z nami.

— Za dziesięć dni nie będzie wybu­
chu, tak samo jak dziś nie będzie listu — 
odparł p. Demalion wzruszając ramio­
nami.

Poczem dodał:
— Zresztą dnia tego rozkazy będą

niewzruszone i nikt się do w illi nie 
zbliży. .

Było to o godzinie 2-giej minut 10.
O godzinie 2-giej minut 25, kiedy pre-, 

fekt* zapalał cygaro, dyrektor policji po­
wiedział z uśmiechem:

— Tej przyjemności będzie się pan 
musiał na przyszły raz wyrzec, panie 
prefekcie, groziłoby to bowiem zbyt wiel- 
kiem niebezpieczeństwem.

— Na przyszły raz — odrzekł p. De- 
malion — nie będę tracił czasu na warto­
wanie tutaj. Gdyż zdaje mi się, że spra­
wę tych listów można uważać za osta­
tecznie zlikwidowaną.

Mazerpux szepnął z powątpieniem:
— Niewiadomo jeszcze...
Ubiegło jeszcze kilka minut. P. De­

malion usiadł. Inni też pozajmowali 
miejsca w milczeniu.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Wybory prowincjonalne
w Prusach Wschodnich.

Polska lista zblokowana z litewską.

K ró lew iec , 17. 11. PAT. W Prusach Wschodnich zgłoszono 13 list 
wyborczych do sejmu prowincjonalnego. Między listami znajduje się lista 
polskiej partji mazurskiej, partji ludowej litewskiej i zjednoczenia gospodar­
czego. Listy te zblokowały się razem. Również partje prawicowe nacjo­
nalistyczne i ludowcy utworzyli blok.

Nota Konferencji Ambasadorów 
*  do Niemiec.

Niebezpieczni kasiarze ujęci 
w Tczewie.

W  drodze na występy do Gdańska.
Dzięki przytomności umysłu jedne- j 

go z urzędników Kontroli Skarbowej j
miało się pochwycić w Tczewie dwóch 
niebezpiecznych kasiarzy, którzy doko­
nali już całego szeregu włamań do kas 
ogniotrwałych.

Dwaj „specjaliści“ Wacław ,Ta- 
strzembski i Leon Szydłowski udawali 
się właśnie na gościnne występy do 
Gdańska, wioząc ze sobą cały arsenał 
przyrządów do rozbijania kas

Podczas kontroli jadących, do Gdań­
ska pasażerów, jeden z urzędników

Kontroli Skarbowej zwrócił uwagę na 
bardzo wypchaną tekę skórzaną, leżącą 
na półce w wagonie i zażądał pokaza­
nia zawartości tejże.

Dwaj podróżujący okazali niezwy­
kłe zmięsżanie. Urzędnik zaś, ujrzaw­
szy olbrzymie nożyce składane, lewary, 
dłutka, pilniki, Śruby, momentalnie 
spostrzegł się z kim ma do czynienia.

Zawezwana policja ujęła niebezpie­
cznych ptaszków, osadzając ich w wię­
zieniu.

Paryż, 17. 11. (PAT) Nota Konferen­
cji Ambasadorów wystosowana do rzą­
du Rzeszy stwierdza z zadowoleniem, 
że osiągnięto porozumienie w punktach 
które dotychczas pozostały spornemi, 
chociaż pozostaje jeszcze sprawa spraw 
dzenia wykonania niektórych zobowią­
zań, przyjętych w nocie niemieckiej z 
dnia 26 października. Sojusznicy, nie 
czekając na to, postanowili ewakuować 
strefę kolońską w najrychlejszym ter­
minie. W wypadku zbyt wielkich tru­
dności sojusznicy wydadzą zarządzenia, 
dotyczące możliwie jaknajwiększego o- 
granczenia liczby oddziałów wojsko­
wych. Przewidziany ostateczny termin 
zakończenia ewakuacji przypada na 
dzień 20 lutego roku przyszłego. Wyzna

czając termin rozpoczęcia ewakuacji na 
dzień, w którym przypada podpisanie 
układów Iocarneńskich, sojusznicy pra 
gnęli zaznaczyć swoją ufność w to, że 
podpisanie układów rozpocznie nową 
erę w stosunkach z Niemcami, przyczem 
spodziewają się, że Niemcy uczynią 
wszystko, co będzie możliwe dla. przy­
spieszenia realizacji programu zawarte­
go porozumienia. W tym względzie 
rząd Rzeszy będzie mógł liczyć na jak- 
najszybsze poparcie komisji kontrolnej 
której polecono sprawdzenie wykona­
nia i uregulowania kwestji dotychczas 
nie kontrolowanych. Komisja, której 
personel został już bardzo zmniejszony, 
będzie rozwiązana natychmiast po za­
kończeniu powierzonych jej zadań.

Jak w yglądają ulgi francuskie w  okupacyjnej
części Niemiec.

Berlin, 17, 11. (PAT) W związku z od­
powiedzią Rady Ambasadorów na notę 
niemiecką, dotyczącą rozbrojenia, gfcąd 
niemiecki ogłosił dzisiaj komunmat, 
stwierdzający, że sojusznicy zgodzili się 
na wprowadzenie następujących zmian 
w systemie okupacyjnym:

1) liczba wojsk okupacyjnych zosta­
nie zredukowana do wysokości tej, ja­
ką miały garnizony niemieckie w tych 
okręgach przed wojną;

2) Szkoły i place sportowre oraz mie­
szkania prywatne, zarekwirowane dla 
wojsk okupacyjnych zostaną zwrócone 
ich posiadaczom;

3) Urząd delegacji okręgowych władz 
okupacyjnych zostanie zniesiony.

4) Dekrety wydane dotychczas przez 
władze okupacyjne w liczbie 307 będą 
poddane gruntownej rewizji i po więk­
szej części cofnięte;

5) Prawodawstwo wojskowe okupan 
tów zostanie znacznie ograniczone;

6) Nowrcmianow’any komisarz nie­
miecki dla Nadrenji von Zimmern roz­
pocznie natychmiast rokowania z wła­
dzami okupacyjnemi w celu jaknajszyb 
szego wprowadzenia w życie wymienio­
nych zmian.

Dwa wielkie pożary w Toruniu.

POZNAŃ. (Przejechany na śmierć przez auta),
Biegnący za tramwajem na ul. Głogowskiej 
ll-)etn i Mieczysław Kowalski wpadł w ub. so­
botę pod anto, doznając ciężkich okaleczeń. Od­
wieziony do szpitala miejskiego, zmarł wkrótce.

— Śmierć na żelaznych sztachetach znalazł 
27 letni buchalter W ilhelm Biedała (ul. K iliń­
skiego 11). Wracając w sobotę w noev do domu 
zastał bramę zamkniętą. Począł się więc wspi­
nać po gzymsach, przyczem poślizgną! się nie­
szczęśliwie, nadziewając się na żelazne ogro­
dzenie. Zmarł w drodze do szpitala.

INOWROCŁAW. (Jak na pierwsze występy 
złodziejskie — troszeczkę za dużo). Na ławie 
oskarżonych Izby Karnej Sądu Powiatowego 
zasiadł Władysław Ziółkowski, kupiec pozosta­
jący w areszcie śledczym oskarżony o to, że 17 
lipca 1925 r. w Tucmie Edmundowi Wesołow­
skiemu skradł rower wartości £20 zł.. 19 sierpnia 
w Zajericżu Antoniemu Ziełeżyńskiemu skradł 
konia z bryczką; 1-1 sierpnia Helenie Wagne­
rowskiej w Murzynowie S0 zł., 6-go czerwca w 
Radajewicach Fręszozakowi 30 zł., 5 sierpnia w 
Chełmniach pow strzelińskiego, na szkodę Orli­
kowskiego parę trzewików, 26 czerwca w Gru­
dziądzu Buczkowskiemu 60 zk, w Barcinie 26-go 
6-go Romańskiemu lCn zł. W  Liszkowski, zwo­
dząc fałszywymi świadkami, że kupił krowę, do 
zapłacenia której brakuje mu 50 zł., pożyczył 
powyższą sumę od Klonowskiego której nie od­
dał, w Inowrocławiu wyłudził złotych 60.

Oprócz powyższych przestępstw zarzucanych 
Ziółkowskiemu aktem oskarżenia jest jeszcze 
cały szereg mniejszych, których podawać nie 
będziemy. Oskarżony cło winy przyznał się. 
Wykazał skruchę i dlatego Sąd po przeprowa­
dzonej rozprawie wydał na Ziółkowskiego bar­
dzo łagodny wyrok, a mianowicie 1 miesiące 
więzienia z policzeniem aresztu śledczego. 
Wniosek prokuratora opiewał na 16 miesięcy 
więzienia.

Rozprawie przewodniczył naczelnik Sądu Po­
wiatowego Chwojka, oskarżał prokurator Paw­
łowski.

Zbrodnicze
Toruń, 1S. 11. (Tel. vvł.) Dziś o go­

dzinie 6.30 rano zapalił się magazyn z 
zapasami siana, przeznaczonego * dla 
wojska, mieszczący się w magazynach 
firmy „Len“ na Mokrem. Ogień roz­
szerzył się bardzo szybko i mimo obro­
ny straży pożarnej trwał prawie do 
północy. Spaliło się około 20 000 ctn. 
siana, które było przeznaczone jako za­
pas mobilizacyjny dla wojska.

Prawdopodobnie, jak wykazuje 
Śledztwo, ogień został podłożony.

podpalsiua.
Około godz. 8.30 rano wybuchł drugi 

pożar w majątku -Katarzynka, położo­
nym o kilkaset metrów od miejsca po­
żaru pierwszego. Przybyła straż 
pożarna zdołała obronić Avszystkie za­
budowania gospodarcze, prócz wielkiej 
stodoły, która spłonęła doszczętnie ze 
wszystkiemi zapasami. Straty wynoszą 
tysiące złotych. Ze śledztwa wynika, 
że jest to robota jakiejś szajki, która 
wykonuje czyjeś polecenia i pali . . .

MĄKOWARSKO. (Młodzież się organizuje).
W  niedzielę, dnia £2 bm. zostanie w Mąkowar­
sku założone To w. Kat. Młodzieży Żeńskiej — 
czyli Miodych Polek. Organizowanie młodzie­
ży naszej fak bardzo jest pożyteczne i tak ślicz­
ne przynosi owoce, że należy życzyć, aby w Mą­
kowarsku tak, jak wszędzie tow. takie powsta­
ły, aby jaknajwięcej „młodych“ wstąpiło aby 
tow. się rozwijało i kwitło, aby cele i zasady 
tow. przejęły na wskroś młode druhny, i aby — 
zorganizowana w ten sposób młodzież nabrała 
szlachetności, dobroci, skromności i wszelkie 
cnoty kobiece i wykształciła umysł i serce. 
Niech żadna matka nie' zaniedba w niedz'eię 
córkę swoją posiać na zebranie — bo zaniedbuje 
to — szkodę wielką wyrządzi rodzinie i społe­
czeństwu.

— Przedstawienie amatorskie. W  niedzielę, 
dnia 22 bm. urządza tut. Tow. Powstańców i 
Wojaków przedstawienie amatorskie pt. Palka 
Madeja“ , połączone z zabawą taneczną. Czysty 
zysk przeznacza się na rozszerzenie bibljoteki 
wojackiej.

SOLEC KUJAWSKI. Stowarzyszenie Mło­
dzieży Polsko-Kaiolickiej pod opieką św. Stani­
sława Kostki urządza w niedzielę, dnia 22 bm.
0 godzinie 7-mej wieczorem w lokalu p. Matyi- 
kiewicza , Dzień Młodzieży“ połączony z prze­
mową, deklamacjami i przedstawieniem ama- 
torskiem p. t.: 1) „Stańko powstaniec“ epizod, 
dramat w 3 aktach,. 2) „Fatalna kiełbasa“ kro- 
tochwila w' 1 akcie, 3) „Mój sztandar“ monolog, 
4) „Bartek i żyd“ komedja w 1 akcie. Po przed­
stawieniu zabawa taneczna. Wiedząc, te oby-* 
watełstwo soleckie, a przedewszystkiem rodzi­
ce około 57 członków tegoż Tow. z niecierpliwo­
ścią oczekuje tegoż „Dnia Młodzieży", j kom- 
płetnem przybyciem pragnąc poprzeć stów., ró­
wnież i Zarząd dokłada wszelkich sił.' aby jak- 
najlepiej uprzyjemnić gościom ów wieczór. Ama 
torzy z drh. Henrykiem Kolodziejskiem na czele 
wprost artystycznie biorą się do dzieła.

Szubin.
Zabawa jesienna. — Z Tow. Pow. i Woj. — Kół­

ko muzyczne. — Tow. Urzędników.
W  sobotę, dnia 7 bm. urządziło tut. Tow. 

śpiewu „Halka“ na salach hotelu Centralnego 
swoją doroczną zabawę jesienną, poiączoną że 
śpiewami. Wieczór był bardzo urozmaicany
1 wesoły. DoUorowy zespół muzyczny jazz-band 
61 pp. z Bydgoszczy przygrywał do tańca. Go­
ście bawili się doskonałe, których tym razem by­
ło dość dużo, ozem powiększyli środki Tow. na 
powiększenie biblji teki muzycznej.

Po przerwie tanecznej odśpiewało Tow. pod 
batutą p. Perlą kilka pięknych utworów. W  lo­
terii czyli grze fantowej było 425 wygranych w 
której było można wygrać za 50 groszy całego 
i żywego koguta, indyczki, kury i inne ładne 
rzeczy. Wogóle Towarzystwo, jako gospodarz, 
starało się, by zabawę tę jaknajwspanialej u- 
rządzić.

Jaki jest cel wytyczny tak i postępuje tut, 
Tow. Powstańców i Wojaków. Z każdym mie­
siącem przybywa coraz więcej członków. Nie­
ma różnicy, czy to obywatele urzędnicy czy ro­
botnicy, każdy garnie się do grona wojackiego, 
bo rozumie i widzi, że tam panuję karność i 
dyscyplina niby to w wojsku. Ostatnio przystą­
pili do Tow. burmistrz Gruss, kierownik poczty 
Ramza oraz około dziesięciu innych obywateli. 
Jak dalece postąpiło Tow., świadczy o tem o- 
statni zjazd obwodowy w Szubinie, który wy­
kazał, że Pow. i Woj. mają przed sobą wspania­
łą przyszłość, dzięki wytrwałości ! - niestrudzo­
nego działania prezesa por. Walkov.sk ego i 
całego zarządu, którzy starają się wszelkimi 
siłami, by towarzystwo szubińskie było w z rem

STANISŁAW BEŁZA.

Na w yżynach i nizinach 
Szwajcarii.

ROZDZIAŁ VII.

Oberland Berneński. — Dwa jeziora 
bliźnie. — Ich charakter. — Interlakcn. 
— Słówko o przemyśle Indowym. — 

Czem pociaga ku sobie Meiringen?
Kto z podróżujących po Szwajcarji 

u Oberlandzic Berneńskim nie słyszał, 
kto nie zamarzył o zobaczeniu Meirin- 
gen, jezior Brienzu i Thunu, czaro­
dziejskiego Inlerlaken i doliny Hasli, 
a zamarzywszy o tem. nie zboczył od 
nich ku południowi, by ujrzeć na własne 
oczy krajobraz, o których myśl spę­
dzała mu nieraz sen z powiek. Kto?

Nic dziwnego, bo jeśli Bern i cały 
wogóle Kanton od tego pięknego mia­
sta noszący nazwisko, w całem znacze­
niu tego wyrazu są urocze, jeśli bogate 
rzadko gdzieindziej spotykanymi wido­
kami, najobojętniejszego na czary przy­
rody poruszają i elektryzują, południo-

wa kantonu tego dziedzina, wtłoczona 
w strefę wysokich alp, o palmę pierw­
szeństwa walczyć bezsprzecznie może 
z najpiękniejszemi stronami świata.

Przy mieście Thun rozpoczyna się 
właściwie Oberland Berneński i na pro­
gu swoim rekomenduje się czemś ta- 
kiem, co nie ma podobnego w całej 
Szwajcarji; dworna jeziorami najwyżej 
ze wszystkich w tym kraju uniesio­
nemu

Podczas bowiem, gdy największe z 
nich Genewskie i Konstancjeńskie leżą 
na wysokości 375 i 399 metrów nad po­
ziom morza, jeziora Thun zajmując 
wysokość 560, a Brienz 556 metr., domi­
nują nad wszystkiemi.

Otóż do pierwszego z tych jezior, 
Thun jest wstępem, i do Oberlandu 
Berneńskiego. Nadewszystko też od 
połowy roku 1913, w którym stolicę te­
go kantonu połączono lin ją kolei z 
Brieg i 7 Włochami.

Położony nad Aarą, w pobliżu miej­
sca, którem wypływa ona ‘z jeziora Je­
go nazwiska, ze swoim starym zamkiem 
na górze, pamiętającym wiek 13-ty i 
ulicami o daszkach wystających nad

okna wyższych pięter, należy on do 
tych znikających już w Szwajcarji śre­
dniowiecznych miast, które dla znu­
dzonego pospolitością dzisiejszych gro­
dów, tych koszar bez charakteru i ory­
ginalności. przedstawiać zawsze będą I 
niezwykły urok. To też kto do niego j 
zawita, choć go uważa za stację prze- j 
cbodnm. zatrzymuje się w nim zawsze 
czas jakiś, i nie żałuje tego nigdy, 
zwłaszcza, że nigdzie już na południu 
tego kantonu z czemś podobnem się 
nie spotyka. ,

Świadomi też uroku, jaki dokoła 
siebie miasto to roztacza, mieszkańcy 
jego dbali o kieszeń własną zabudowali 
go pięknemi hotelami, i nie żałują po­
niesionych kosztów, w porze bowiem, w 
której w pochodzie swoim przewala się 
w Szwajcarji fala cudzoziemców- z pół­
nocy na południe, znajduje w' nim ona 
zawsze dłuższy lub krótszy postój, w 
budżecie jego mieszkańców znaczący 
się znacznym przyrostem.

Jeżeli Thun jest wstępem jalc powie­
działem do Oberlandu Berneńskiego, 
dwa te jeziora Thun i Brienz, stano­
wią, że się tak wyrażę, wodną jego 
podstawę. Podstawę wspaniałą.

Bo oba ujęte są w klamrę górzystą, 
oba otoczone łańcuchem miejscami po­
szarpanym. i. wcinającym się w ich wo­
dy, oba darzą podróżnego widokiem 
mniej dzikiem niezawodnie od tego, 
jaki ma on w południowym rękawie je­
ziora Czterech kantonów, nie mniej 
przecież poetycznym i pełnym uro­
zmaicenia.

Zwłaszcza też jezioro Thun, więk­
sze nieco i o brzegach mniej niż Brieriz- 
kie jednostajnych, i nad niem taki 
Spiez naprzykład, dopóki ludzie praw­
dziwego piękna przyrody czcić nie prze­
staną, siłą magnesu nie przestanie ciąg­
nąć ich ku sobie.

A przyciągnąwszy nie przestanie za­
trzymywać, dając złudzenie pełnego 
słodyczy i spokoju raju na ziemi.

A taki Spiez nie jest tu wyjątkiem, 
widok góry Beaty zarysowującej się w 
dali. gdy na statku parowym podpły­
wa się ku niej z przeciwnego jeziora 
tego wybrzeża, najbardziej zapamięta^ 
lego melancholika pogodziłby niezawo­
dnie z tym światem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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innych. Otóż na cstatniem zebraniu można by­
ło zauważyć, jaka karność panuje wśród woja­
ków, bo gdy tylko prezes stuknę! w stół, na sa­
li, która była na tym zebraniu przepełniona 
zapanowała cisza, i nikt słowa nie przemówił, 
tylko z uwagę słuchano wywodów prezesa l»b  
któregokolwiek członka. W  najkrótszym czasie 
rozpoczną się ćwiczenia wojskowe, co przy­
ciągnie znów kilka członków. Tut. Pow. i Woj. 
nawet zamierzają odebrać chleb orkiestrom woj­
skowym, bo niedawno utworzona orkiestra dę­
ta pod przewodnictwem p. Kałameji, przystępu­
je jako sekcja orkiestralna do Tow., a na przy­
szłe lato będziemy mieli co niedzielę koncert w 
parku miejskim lub na strzelnicy Pow. i Woj.

Kilka słów należy mi napisać o tut. kółku 
muzycznem, które składa się z samej młodzieży 
pod batutą miejscowego organisty p. Kałameji. 
Kółko to rozwija się pomyślnie, ćwiczenia odby­
wają się prawie co drugi dzień. Za, uzyskano 
środki na zabawach, weselach itp. powiększa 
się już dziś doborowy zbiór nut kółka,

W  przyszła niedzielę miasto nasze spodzie­
wa się śmiechu, humoru i zabawy, bo Tow. 
Urzędników w Szubinie urządza przedstawienie, 
grane swego czasu na wszystkich większych sce­
nach Europy, arcywesołą komedię pi,: „Hiszpań­
ska .mucha1', na która śmiało można zabrać 
pasy i. przywiązać się do krzeseł, by nie spaść 
od śmiechu.

Po przedstawieniu odbędzie się zabawa ta­
neczna. Czysty zysk przeznacza się na cele 
oświatowe T. U. S.

Toruń.
W sprawie elektrowni i gazowni.

Zarządca przymusowy, elektrowni i gazowni 
w Toruniu przysyła nam następujące wyjaśnie­
nie do naszej notatki z dnia 1 listopada:

Nie znając powodów, które skłoniły przewod­
niczącego Rady Miejskiej w Toruniu do zarzą­
dzenia tajnego posiedzenie stwierdzam, że o ja­
kimś „komprimitują' ym1'  materiale odnośnie 
do gospodarki w elektrowni nie może być mowy, 
gdyż dochodzenie, przeprowadzone przez proku­
ratora jakoteż specjalną komisję miejską wyka­
zały bezpodstawność zarzutów podanych swego 
czasu przez tut, dzienniki, ij skierowanych prze­
ciwko b. zarządcy przymusowemu elektrowni 
śp. inż. Zborzilowi i dyrektorowi tych zakła­
dów inż Dalborowi.

STAROGARD. Wyrokiem II. Izby Karnej 
Sądu Okręgowego w Starogardzie zostali zasą­
dzeni Władysław Głosiński, bez stałego zamie­
szkania za przemytnictwo papierosów i tytoniu 
na grzywnę w kwocie 3000 zł.; Chil Majer 
Lejkowicz z Warszawy za przemytnictwo dola­
rów na grzywnę w kwocie 20 zl. i konfiskatę 
i50 dolarów amerykańskich; Franciszefc' Sła­
wiński z Gostynia za przemytnictwo weksli na 
grzywnę w kwocie 100 zł., zarazem orzeczono 
konfiskatę 2 weksli na 1100 zł. Jan Warmbier 
z Nowego, za przemytnictwo papierosów na 
grzywnę w kwocie. 90 zł. i konfiskatę. Roman 
Sluszkiewicz ze Lwowa za przemytnictwo pie­
niędzy na grzywnę 20 zł., zarazem orzeczono 
konfiskatę.

Pelplin.
Towarzystwo Polek rozwijało przez cały rok, 

nawet latem bardzo ożywioną dz:ałalność. W y­
kłady wygłaszano na kaćdem zebraniu. Poza 
miesięcznemu zebraniami odbywają się co pią­
tek wieczorki robótkowe. Podczas gdy panie i 
panienki zajęte są swemi robótkami, przewo­
dnicząca czyta im przystępne dla wszystkich 
ciekawe powieści, między inr.emi Rejmonta, Ja­
na Łady, Glińskiego i Makuszyńskiego. Raz po 
raz odbywają się też wspólne kawki, na które 
członkowie dostarczają pieczywo. W  tych dniach 
wygłosił ks. proboszcz ź Nawry wykład o „Dzie- 
dzicznem obciążeniu“. Mówił on bardzo przeko­
nywująco, głównie o skutkach nadużywania 
alkoholu.

Uroczystości św. Stanisława Kostki obcho­
dziły Szkoła Wydziałowa, oraz Kat. Tow. Mło­
dzieży." Polskiej wf niedzielę, dnia 15. bm. nabo­
żeństwem, odprawionem o godz. 11. przez ks. 
dyrektora Wróblewskiego. Zastosowane do u- 
roczystości piękne ̂ kazanie wygłosił patron Tow.

Młodzieży ks. Pastwa. Podczas mszy św. 
#cz‘onkov/ie Tow. Młodzieży przystępowali do 
wspólnej komunii św Podczas nabożeństwa chór 
szkoły wydziałowej wykonał dobrze piękną mszę 
Feliksa Nowowiejskiego, oraz pieśni do św. Sta­
nisława. Po południu o godz. 5. odbyło się w 
Ognisku Tow. Młodzieży, w sali p. Szczebłew- 
skiego zebranie uroczystościowe pod przewo­
dnictwem ks» patrona prof. Pastwy, ze sto- 
sownem przemówieniem i deklamacjami. Na­
stawiło mianowanie członkami honorowymi dłu­
goletniego patrona ks. dyr. Wróblewskiego i 
i>ylog° wicenatrona p. red. Chmielewskiego, dla 

wykonano piekne dyplomy. Odbyło się 
i.akze rozlosowanie różnych orzec!miotów z urzą­
dzonego równocześnie pokazu prac członków 
twarzystwa. Obecnych było dużo także człon­
ków koła przyjaciół młodzieży i rodziców".

Bydgoszcz.
t  działalności Tow. Czytelni Ludowych.

Istniejące w Bydgoszczy od kilku lat Towarzy­
stwo Czytelni Ludowych, wypożycza swym czy­
telnikom książki różnej treści. Każdy z was 
lubi czytać. Chętnie odwracamy nasze myśli 
od wszystkich prądów współczesnych, które mą­
cą nam ty lko . zdrowy rozsądek. Biaizemy więc 
książkę do ręki, która bogatą swą treścią uczy 
nas dużo rzeczy i wychowuje szerokie warstwy 
ludowe na pożytecznych członków społeczeń­
stwa, Czytając jakąś powieść, krytykujemy po­
stępowanie jej bohaterów i mimo woli zapytu­
jemy się siebie: „Jak tybyś sobie postąpił? 1 
Uobre opisy pobudzają nas do obserwacji tego,

wszystkiego, co się przed naszemi oczyma dzieje. 
Nie znajdujemy w tych opisach nic nowego dla 

siebie; wszystko to widzieliśmy od dawna, 
lecz nie umieliśmy tak ładnie powiedzieć. 

Chwytamy więc wyrazy i zwroty nowe, aby za-' 
stosować je świadomie dla wyrażenia własnych 
myśli. Uciymy się za pomocą książki mówić 
językiem literackim, odzwyczajamy się powoli 
od wszelkich naleciałości' językowych. T. C, L. 
kieruje się więc ideą pożyteczności i praktycznej 
wartości książki.

Drugiein zadaniem T. C. L. jest urządzanie w 
czasie zimowym wykładów na przedmieściach 
naszych. I w tym celu zwołano w czwartek dn. 
12 bm., zebranie komitetu i podkomitetów, które 
odbyło się na salce parafjalnej kościoła św. 
Trójcy.

Na zebraniu obecnych było 20 csó& Po prze­
czytaniu protokółu, p. Sebeł, dotychczasowy pre­
zes, przedstawia nowemu prezesowi, ks. probosz­
czowi Skoniecznemu obecną organizację T. C. L. 
Towarzystwo posiada 7 bibliotek, , liczących 
2.200—300 dzieł. Wszystkie te biblioteki są na 
przedmieściach i rozwijają się pomyślnie Naj­
większą z nich posiada Szwederowo. Gdy głów­
ny zarząd T. C. L. w poznaniu przyśle katalogi 
nowych książek, proponuje p. Sebeł urządzić 
2 nowe bibljoteki i to w Bartodziejach i Jach- 
cicach. Najpilniejszą sprawą w obecnym czasie 
jest potrzeba wykładów na przedmieściach na­
szych, lecz przedtem trzeba zorganizować pod­
komitety, któręby się tą sprawą w swych okrę­
gach zajęły. Istnieją one na, Szwederowie, Bie- 
lawkach, Czyżkówku, Osowej Górze i w Siernie- 
czku. Niema ich jeszcze na Okolu i na Wilczaku.

Następują sprawozdania poszczególnych ko­
mitetów. Referują bibliotekarki i bibliotekarze. 
Biblioteka w Czyżkówku ma 109 książek i 37 
czytelników. Bibliotekarka skarży się, że ma 
przeważnie książki dla młodzieży.; Stare książki 
są w złym stanie i nieskomplikowane

Osorra Góra ma 100 książek i 20 czytelników. 
Szwederowo ma 546, książek i 101 czytelników. 

Ribljotekarz p. Rudnicki ma pewne żale. Ma 
przeważnie takie książki, które już każdy po 
5 do 6 razy przeczytał. Między książkami dla 
młodzieży ma dużo religijnych, których nikt nie 
bierze. Prosi więc o książki powieściowe.

W  Bislawkach jest #40 książek i 125 czytelni­
ków. Za dużo tam książek naukowych, których 
nikt nie czyta. Odczuwa się wielki brak po­
wieści.

Okolę ma 80 czytelników- i 283 dobrych ksią­
żek. Oprócz tych jest dużo zniszczonych, które 
można jeszcze oprawić. Biblioteka' .na • Wilczaka 
składa się z 333 książek, które dla tego przed­
mieścia nie wystarczają. Czytelników ma obec­
nie 70-ciu.

Z Siernieczka nie było sprawozdania z powo­
du nieobecności bibliotekarza.

Po wysłuchaniu sprawozdań przyrzeka ks. 
prezes, że komitet zakupi dużo książek powie­
ściowych, skoro nadejdą nowe katalogi. Głów­
ny bibliotekarz p. Kasprowicz skarży się, że 
we wszystkich bibliotekach jest, dużo książek, 

zniszczonych. Odczuwa więc wielki 
brak lokalu. Posiedzenie poleciło sekretarzowi 
p pankowiakowi i bibliotekarzowi p. Kaspro­
wiczowi wysłać wniosek do Magistratu z prośbą 
o wyznaczenie jakiegoś lokalu w jednym z do­
mów miejskich dla potrzeb Tow. -Czyi. Lud.

Następuje sprawa referatów, które rozdzielą 
p. prof. Mozołewski. Bibliotekarka, z Czyżkówka 
prosi o wykładowcę .na niedzielę,. 6 grudnia po 
nabożeństwie. .Bibliotekarz z Szwederowa na tę 
niedzielę. Wykład ma się odbyć o godz. 11 i pól 
w salce przy kościele. Bibliotekarki z Bielawek, 
Okolą, Wilczaka i Osowej Góry nie mogą obec­
nie podać terminu, lecz zgłoszą się później do 
p. prof. Mozolewskiego. Pan SebeT proponuje 
urządzić te wykłady w Bartodziejach i Jachci- 
each. Zebranie na to się zgodziło, lecz; w Jachci- 
cach pragnie referat połączyć z zaprowadzeniem 
nowej bibljoteki.

Na końcu poprosił p. Rudnicki z-Szwederowa
0 wymianę swych książek, lecz kś. prezes wy­
jaśnił, że bibłjoteka powinna być nieruchomą
1 trzena ją kompletować. Ruchomych może być 
najwyżej 100 książek.

Na tem posiedzenie zamknięto.

Na Dcm Akademika zebrano za pośrednic­
twem ka Kukułki na imieninach p. Zbychor- 
skich 20 zł. Pieniądze złożono w naszej1 kasie 
pośredniczęj do dyspozycji Komitetu „Tygodnia 
Akademika“. ;

— Kradzieże z włamaniem. Do mieszkania 
kapitana Mroczkowskiego przy ul. Kwiatowej 1 
włamali się niewykryci sprawcy i skradli -lor­
netkę, rewolwer i różną garderobę .wartości .900 
złotych.

Podobnej kradzieży dokonano u urzędnika 
pocztoweg Jana Radtke, zamieszkałego przy ul. 
Garłiary 11. Złodzieje skradli biżuterję. bieliznę 
znaczoną literami I, R.. i. h ., T. W., oraz gar­
derobę.

~  Wyłowienie topielca z Noteci. Koło .Bą­
kowe® dolnego w powiecie wyrzyskim wyłowio­
no z Noteci zwłoki Hermana Zentala, który przed 
niedawnym czasem zaginął. W  tym wypadku 
prawdopodobnie zachodzi samobójstwo’

— Zaginął kolejarz Feliks Damski, zamiesz­
kały przy ul. Błonia 19. Jest on wysoki, blondyn, 
wąs strzyżony po angielsku, ubrany w mundur 
kolejarski. Ktoby posiadał jakieś wiadomości 
o zaginionym, winien zawiadomić o tem eks­
pozyturę śledczą.

Żadafcie wsiądzie
„Echo Gdańskie“

Bójka angielsko-włoska w Pekinie.
Londyn, 17. 11. (PAT). Reuter. Z Peki­

nu donoszę, że w jednym z tamtejszych 
szynków miała miejsce krwawa bójka 
pomiędzy żołnierzami angielskimi rt 
strażą, poselstwa w łoskiego. Siedmiu żoł­
nierzy angielskich odniosło rany.

Katastrofa hydroplane.
Kyeres, 17. 11. (PAT) Hydroplan mor

ski, którego załoga składała się z 4 o- 
sób zapalił się podczas ćwiczeń i wpadł 
do morza. Dotychczas uratowano tylko 
jedną osobę.

Palestyna zagrożona przez Druzów.

Londyn, 17.11. (PAT). „Daily Express“  
donosi z Jerozolimy: Cała okolica na po­
graniczu palestyńsko - syryjskiem zagro­
żona przez Druzów została uznaną za 
strefę wojskową. Ogłoszono tam stan 
wojenny. Wojska angielskie w Transjor- 
danji otrzymały rozkaz zatrzymania Din 
zów na lewym brzegu Jordanu.

Paclino w SsrHnie,
Hiszpański mistrz ciężkiej atletyki przy­

był do Berlina dia odbycia zapasów z atle­
tą niemieckim H. Breitenstraterem.

Kasyno sopockie ciice wyręczyć władze nasze 
przy kontroli graczy.

Zawstydzająca propozycja.
Gdańsk, (Teł. wł.) Do „Echa. Gdań­

skiego“ zbliżył' się jeden z funkcjonariu­
szy kasyna gry w Sopocie z zapytaniem, 
co redakcję pisma tego nakłania do pro­
wadzenia tak zaciekłej kampanji przeciw 
ko tej instytucji. Redakcja podała głów­
ne motywy, skłaniające ją do prowadze­
nia walki przeciw" wszystkim graczom 
polskim, tracącym pieniądz polski i za­
powiedziała, że w7 przyszłości będzie wy­
mieniała po nazwisku zwłaszcza wszyst­
kich urzędników państwowych oraz 
członków korpusu oficerskiego, którzy 
zgrywają się, w kasynie.

Funkcjonariusz kasyna oświadczył 
na to, że podziela w zupełności zdanie 
redakcji, gdyż urzędnicy i wojskowi

zgrywać się nie powinni. Przyznając, żc 
jeszcze w ostatnim czasie zachodzili róż­
ni wojskowi polscy w stroju cywilnym 
do kasyna — zaproponował nam funk­
cjonariusz ten pod tym względem pomoc 
i okazał gotowość przeprowadzenia ze 
strony dyrekcji ścisłej kontroli wspom­
nianej kategorji graczy. Wojskowych 
i urzędników kasyno gotowe nie wpusz­
cza ć. Wstyd doprawdy, żeby nasze wła­
dze nie. mogły zdobyć się na dostateczną 
kontrolę w jaskini gry i zapobiedz u- 
częszczaniu wojskowych i urzędników.. 
Nawet kasyno sopockie przyznaje, że dla 
wojskowych i urzędników polskich wj 
kasynie nie powinno być miejsca. Czyż 
tego nie rozumieją władze polskie? (

Komunista Raube może b y i  k a żd e g o  
czasu aresztowany.

Komisja prawnicza sejmu gdańskiego 
zajmowała się wnioskiem prokuratorii, 
która domagała się zniesienia nienaru­
szalności poselskiej posła komunistycz­
nego Raubego. Raubemu zarzuca proku­
ratoria przedewszystkiem to, że na pod­
stawie przedłożonych zastaw, nie należą­
cych do niego, ani nie posiadających żad­
nej wartości, wydobył z oliwskiej Kasy 
Oszczędności przeszło 2 miijony gulde­
nów, których nie ma możności zwrócić. 
Prokuratorja chciała wysłać listy goń-

cze za Raubem i aresztować go, ale nie 
mogła i nie chciała tego uczynić bez u- 
przedniego uzyskania aprobaty sejmu 
gdańskiego. Przeciw zniesieniu nienaru­
szalności poselskiej występował przed­
stawiciel partji socjalistycznej, nie chcą­
cy dopuścić, aby wypadek z Raubem 
twrorzył kiedyś precedens przy przewi­
nieniach politycznych. Komisja prawni­
cza zgodziła się ostatecznie na zezwole­
nie aresztowania Raubego.

Wszorajszy Bursfag wyzyskana i a  urządzania hec
naejunaiislycznych.

Zaprowadzone za czasów panowania 
Wilhelma święto pokuty i modlitwy — I 
wyzyskali na.cjonaliści gdańscy dla ce­
lów propagandy, skierowanej przeciwko 
Francji. w  teatrze Wilhelmowskim, 
gdzie urządza się' ostatnimi czasy popła­
cające jeszcze w Gdańsku spektakle na­
cjonalistyczne; wystawiono wczoraj o- 
braz pod tytułem: „Dutsches Leid am 
deutschem Rhein“. Nie dosyć na tem. 
Oprócz obrazu, wygłoszono odczyt na te­
mat: „Tausend Jahre französische Repu-

blik“. Oczywiście i w odczycie tym nic 
korzystnego o Francji nie powiedziano. 
Słusznie też oburzała się „Danziger
Volksstimme“ , że w Gdańsku krzewi się 
w7 taki sposób i w takim dniu nienawist­
ne uczucia do narodu, z którym po za­
warciu paktu locarneńskiego Niemcy 
mają żyć w zgodzie. „Volksstimme“ do­
maga się od senatu, aby przeciwko po­
dobnemu podburzaniu ludności wystąpił 
z całą energją.

Lotnicy włoscy, którzy byli w Gdańsku, 
nie dotarli do ojczyzny.

Przed niedawnym czasem podejmo­
wano w- Gdańsku kilku lotników wło­
skich, którzy na hydroaeroplanach przy­
byli do Polski i drogą przez Gdańsk 
chcieli powócić do kraju. W drodze po­
wrotnej napotkali oni jednak przeróżne 
trudności i ulegli ostatecznie katastrofie,’ 
jaka wydarzyła im się przy przelatywa­
niu ponad Alpami. Wśród mgły stracili 
oni orjentację i ostatecznie zostali znie­

woleni do wylądowania na bardzo nie­
bezpiecznym terenie górzystym. Przy lą­
dowaniu samoloty rozbiły się a. lotnicy, 
komendant Maddalena i towarzysze jego 
tylko cudem ocaleli. Lotnicy chcieli po­
stawić na swojem i na nowych sprowa­
dzonych aparatach odbyli dalszą podróż 
do Rzymu. Na tych samolotach na któ­
rych wyruszyli do ojczyzny, nie wrócili 
jednak.
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Niniejszem przypominamy naszym 
licznym Szanownym Czytelnikom o 
wznowieniu przedpłaty na nowy mie­
siąc, którą przyjmują listowi i nasza 
ekspedycja.

Mamy tę niezłomną wiarę i ufność, 
iż nowy miesiąc pomnoży nasze siły 
przez przybyłych nowych jeszcze pre­
numeratorów i ułatwi „ECHU GDAŃ­
SKIEMU“ spełnienie tych zadań jakie 
na tak poważnym piśmie ciążą.

Prenumerata w Gdańsku i na te- 
rytorjum Wolnego Miasta miesięcznie 
w ekspedycji 2.10 gid., na poczcie 
i w agenturach 2,50 gid., z odno­
szeniem w dom przez listowego 
2,98 gid., przez posłańców 3,— gid. 
W Polsce miesięcznie przez listo­
wego w dom 3,— zł.

KRONIKA.
Gdańsk, czwartek dnia 19. listopada 1925 r.

KALENDARZYK.

Dziś w  czwartek Elżbiety. Poncjana,
Jutro w  piętek Feliksa. Walerjusza.
Wschód słońca o godzinie 7. 30.
Zachód słońca o godzinie 4.00

KALENDARZ HISTORYCZNY.
Listopad.

18. Oblężenie Częstochowy przez wojska 
Szwedzkie 1655. Kościuszko mianowany pułko­
wnikiem wojsk amerykańskich i adjutantem 
Washingtona 1776.

19. Pogrzeb Kazimierza Wielkiego 1370. Król 
Stanisław Leszczyński obejmuje rządy w Lota­
ryngii 1738.

— Dyżury nocne aptek w Gdańsku. Nocną 
Obsługę pełnić będą apteki w ciągu przyszłego 
tygodnia:
Schwanenapotheke Thomscherweg 11. 
Postapotheke Danziger Markt 39.
Engelapotheke, Fischlergasse 68. 
Elephantenapotheke Breitgasse 15. 
Neugartenapotheke Krebsmarkt 6.

— Sekretariat Związku Pracowników Ku­
pieckich w Poznaniu, oddział w Gdańsku po­
daje do wiadomści ogólnej, że począwszy od 
dnia dzisiejszego otwarty jest codziennie od go­
dziny 9-tej rano do 9-tej wieczorem. Równo­
cześnie czynną jest także czytelnia i bibijoteka 
Związku.

— Biblioteka i Czytelnia Ludowa (ul. Hunde 
gasse 96 I piętro). Wypożyczalnia i czytelnia 
otwarta codziennie cd 7-mej do 9 -tej wiecz. 
Ponadt'’ co środę i sobotę cd 3 do 5 popoł.

Oddział czytelni ludowej w Oliwie wypoży­
cza książki co niedzielę po nabożeństwie u p. 
Bratke. Rynek nr. 10.

Oddział w Sopocie wypożycza książki co 
dziennie prócz niedziel i świąt przy ul. Siidstr. 
w  Macierzy Kaszubskiej od 9—12 w poi. i od 
3— 6 po poł.

Bibijoteka akademicka we Wrzeszczu otwar 
ta codziennie.

— Bibijoteka Pracowników Kolejowych im.
Henryka Sienkiewicza w Dyrekcji Kolei Pań­
stwowych w Gdańsku wydaje się książki tylko 
każdego wtorku od godz. 1 i'A  i to jedynie dla 
pracowników i urzędników kolejowych.

— Nie będzie postępowania dyscyplinarnego 
przeciwko burmistrzowi Oliwy. Jak wiadomo, 
w związku z aferą Raubego, w kńsie oliwskiej, 
posądzono o niedbalstwo itd. burmistrza Oli­
wy, Creutzburga, który w następstwie tego, pro­
sił senat aby mu wytoczono postępowanie dy­
scyplinarne . Obecnie na zapytanie w sejmie je­
dnego z posiów nacjonalistycznych, czy senat 
zamierza wytoczyć postępowanie dyscyplinarne 
burmistrzowi Creutzburgowi, odpowiedział Se­
nat przecząco, oraz zaznaczył, że nie zamierza 
się też wytaczać postępowanie przeciw rendan- 
towi kasy oliwskiej a wszelkie pogłoski w tym 
względzie pozbawione są podstaw.

— Komunikacja lotnicza w zimie. Aerołóyd 
gdański postanowił podtrzymać komunikację 
lotniczą także podczas .nadchodzącej zimy na li- 
nji Berlin—Gdańsk—Królewiec. Według nowego 
rozkładu, samoloty z Gdańska do Berlina (.od­
chodzić będą we wtorki, czwartki, i soboty o 
godz. 11. przedpoł,; z Gdańska do Królewca: 
w poniedziałki, środy i piątki o godz. 1.15 w poł. 
Samoloty, kursujące na 1 inji Królewiec—Gdańsk 
—Berlin, łjędą miały połączenie z samolotami, 
kursującymi na linji Berlin-Hamburg—Berlin 
— Amsterdam i Berlin—Londyn. Niezależnie od 
linji Królewiec—Gdańsk—Berlin będzie też pod­
trzymana komunikacja przez całą zimę na li­
nii Gdańsk—Szczecin—Hamburg. Rozkład lotów 
na tej przestrzeni jest codziennie, ojwócz nie­
dziel od godz. 8.30 rano.

— Układy o wysokość zarobków na stoczni
gdańskiej. Wydział rozjemczy, na podstawie 

porozumienia z zarządem stoczni, i przedstawi­
cielami pracowników przywrócił znów stawki 
płac dla pracowników -w* stoczni, zatwierdzony 
w  dniu 25. kwietnia 1925 r. Dalej,, postanowiono 
zmienić nazwę rady robotniczej stoczni z „Be­

triebsrat“ na „Arbeiterausschuss“ . Według 
wspomnianego cennika, zarobki mają wynosić 
na godzinę:
dla kierowników we wszystkich oddz. 67 fen.

33 robotn. wyuczonych ponad 24 lat 65 3*

33 •3 >3 od 20—24 lat 63 33

» 33 33 niżej lat 20 60 31

3) „ poduczonych ponad 24 lat 59 33

>9 33 33 od 20—24 lat 58 33

3» 33 33 niżej lat 20 57 33

3> „  niewyuczonych ponad lat 20 55 •3

3» niżej lat 20 47 33

Sł 33 -\- niżej lat 19 42 >3

33 33 33 niżej lat 18 36 33

J ł ■3 3» niżej lat 17 31 • >3

33 ■»» niżej lat, 16 26 33

33 33 9, niżej lat 15 21 S3

Cennik tych płac obowiązywać ma do końca 
lutego r. 1926, to znaczy, że do końca rb. mają 
być zatrudnieni wszyscy pracownicy, a gdyby 
były redukcje, można to przeprowadzać dopiero 
w drugiej połowie marca, Wszyscy robotnicy 
wyuczeni, poduczeni lub niewyuczeni, pracujący 
od sztuki w oddziale odlewni, otrzymają stały 
dodatek dziesięcioprocentwy, w stosunku do wy­
sokości zarobków, przypadających na godzinę. 
Pozatem uregulowano prace cd sztuki, oraz po­
stanowiono przyjąć do pracy tych pracowników 
których kiedyś zwolniono, a przeciwko którym 
niema zastrzeżeń prawnych. Postanowienie po­
wyższe urzędu rozjemczego, może być tylko w 
całości przyjęte lub w całości odrzucone przez 
zarząd stoczni, albo przez pracowników i w  tym 
względzie wyznaczony został termin do piątku, 
20 bm., do godz. 12 w poł.

— Wystawa gołębi. Gdańscy hodowcy gołębi 
urządzają wystawę tych ptaków, w dniach od 
20 do 22. bm. w sali Bildungsverems-hausu przy
Hinfergasse.

— Ogródek dziecięcy, na starem mieście, 
przy Spendhaus, zamknięty w roku 1923 z po­
wodu trudności finansowych, został obecnie do­
prowadzony do porządku i otwarty. Ozdobą '>- 
gródka jest estetyczny domek, wykonany przez 
firmę ;,Oikos“ .

— Odłożenie zabawy. Zarządy „Lutni* i „So­
koła“ , w Sopocie zamierzały urządzić w dniu 21 
bm. wspólną zabawę jesienną, którą jednak z 
przyczyn, niezależnych od obu tych zarządów, 
odłożono na czas późniejszy, tj. na karnawał.

— Śmierć pod kołami samochodu- W  ponie­
działek rano około godziny 6. przechodził

przez Scliellmuhl pewien 39 letni osobnik, kie 
rująe się do pracy,- gdy nagle wpadł na- niego 
przejeżdżający tamteędy samochód i zadał nie­
szczęśliwemu tak ciężkie obrażenia, że ten po­
niósł śmierć na miejscu.

— Samochód ciężarowy wpadł do Wisły.
W  poniedziałek'po południu przy wjeżdżaniu na 
prom pomiędzy Holmem a Holzraum, wpadł do 
W isły samochód ciężarowy nr. 1890, należący 
do fabryki wyrobów blaszanych w Gdańsku. 
Szofer w ostatniej chwili zdołał wyskoczyć, na­
tomiast samochód poszedł na dno. Władze pro­

wadzą śledztwo, celem ustalenia przyczyny 
wypadku.

Z ŻYC IA  TO W ARZYSTW .
GDAŃSK.

Tow. Ludowe Oświat, urządza w niedzielę 
dnia 22 bm. o godz. 3.30 po poł. zebranie ple­
narne, na które prosi wszystkich członków 

jak i gości , Zarząd.
Zebranie Tow. Felek w Gdańsku odbędzie się 

w poniedziałek, dnia 23 bm. o godz. 7.30 wiecz. 
w Domu Polskim przy Wallgasse 15-16. O licz­
ny udział członkiń i gości prosi Zarząd.

XX zebranie plenarne Związku Pracowników
Kupieckich (dawniej Związku Handlowców) w 
Poznaniu, oddział w Gdańsku odbędz:e się dnia 
19-go bm. o godz. 8 wieczorem w lokalu Związ­
ku, przy Langgarten 80 a. Oprócz różnych spraw 
związkowych, jest na porządku obrad wykład 
kol. F. A. Winowicza na temat: „Bilanse han­
dlowe i płatnicze w teorji i praktyce“. Obec­
ność wszystkich członków konieczna. Goście 
mile widziani. Zarząd.

Baczność, członkowie św. Cecylii w Gdańsku.
Z powodu występu podczas uroczystego nabo­
żeństwa, mającego być odprawionem w kościele

św. Stanisława we Wrzeszczu w dniu 22. brń. 
ku uczczeniu 900-nei rocznicy koronacji Bole­
sława Chrobrego, wzywa się wszystkikch człon­
ków do punktualnego i regularnego, przybywa­
nia na lekcje w piątek, oraz w dni do tego wy­
znaczone o godz. 8. wieczorem do Domu Polskie­
go przy Wallgasse 15—-16. Zarząd.

Próby śpiewu „Lutni" gdańskiej odbywają 
się w poniedziałki i czwartki w Domu Polskim 
przy Wallgasse 15/16. Początek punktualnie o 
godz. 8 wieczorem. Członków czynnych wzy 
wamy do regularnego przybywania.

Baczność Sokoli w Gdańska! Porządek ćwi­
czeń: W  piątki i wtorki od godz. 7.30 do 9-tèj 
drużyna męska; w piątku od godz. 6 do 7.30 
młodzież męska; we wtorki od godz. 6 do 7.30 
młodzież żeńska w sali gimnastycznej przy ul 
Kehrwiedergasse. Czołem! Naczelnik. 
SOPOT.

Próby śpiewu „Lutni" w Sopocie odbywają 
się stale w środy i piątki o godz. 8. wieczorem 
w hotelu „Eden“. Wzywamy śpiewaków, aże­
by w komplecie przybywali na próby i werbo­
wali nowych członków. Zarząd.

SIBLICE,
Baczność, Sokoli w Sidlicach! ćwiczenia od 

bywają się w każ Idą środę, od godz. 7. wiecz. 
w lokalu p. Stęppuhn. Udział wszystkich dru­
hów ćwiczących konieczny. Czołem! Zarząd.

-  Próby śpiewu „Harmonji" w Sidlicach od­
bywają się od 1-go listopada br. w salce ochron­
ki polskiej, przy ul. Kartuskiej m. Id  1, stale 
we wtorki i czwartki od godz. 7'A wiecz. W zy­
wamy wszystkich śpiewaków do punktualnego 
przybywania. " Zarząd.

WRZESZCZ.
Lekcje Tow. śpiewu „św. Cecylja" we Wrzesz­

czu odbywaiją się regularnie co środę o godz. 7 
wiecz. w salce Domu Akademickiego przy Hee- 
resanger. O liczne i punktualne przybycie 
uprasza Zarząd.

Baczność Sokoli w Sopocie! ćwiczenia odby­
wają się regularnie w każdą sobotę dla starsze­
go oddziału męskiego i żeńskiego punktualnie 
od godz 7.30 do 9 i dla młodzieży od 6 do 7.30 
wieczorem w ćwitzni miejskiej (Turnhalle) przy 
ul. Scbuistrasse w Sopocie. Tamże przyjmuje 
się zapisy nowych członków.

Czołem! Zarząd.
NOWYPORT.

Zebranie iilji Zjedn. Zaw. Polsk. w Nowym-
porcie odbędzie się w sobtę, dnia 21 bm. o godz. 
6 wiecz. w Emigracji, Olivaetrstrasse 35 c na sa)i 
towarzystw. O liczny udział prosi Zarząd.

Baczność czynni członkowie Sokoła w No* 
wymporcie! Ćwiczenia odbywają się tymczaso­
wo w środy od godz. 9.30 na sali Tow. śpiewu 
św. Cecylji w koszarach w Nowymporcie. O 
liczny udział i zgłaszanie się nowych członków 
prosi Zarząd.

Baczność członkowie Tow. śpiewaczego „Cc* 
eylja“ w Nowymporcie! Lekcje odbywają się re­
gularnie we wtorki o godz. 7.30 wieczorem w 
własnej sali w gmachu Urzędu Emigracyjnego 
Wzywa się wszystkich członków do regularnego 
przybywania na lekcje. Również prosi się sym­
patyków śpiewu o zgłaszanie się na członków 
podczas każdej lekcji. Zarząd.

Odpowiedzi redakcji.
Pana J. D. w Lublinie, Tylko w niedziele 

od 12— 1 w poł. \
Argusowi w Wejherowie. Jest to właśnie 

wielkie nieszczęście, że człowiek ten nie może 
się przyzwyczaić do stosunków tutejszych i od 
kilku dni trapi ludzi niewinnych, włócząc ich 
niepotrzebnie po sądach, które zresztą nie mo­
gą dopatrzeć się winy ze strony posądzonych, 
a przez to skarb ponosi wysokie straty. Żale 
Pana, wypowiedziane w imieniu kilkudziesię­
ciu obywateli, najzupełniej podzielamy, lecz 
jednak nie chcielibyśmy sprawy tej poruszać 
na łamach pisma, wychodzącego w Gdańsku. 
Radzimy przeto napisać zbiorową skargę, nale­
życie umotywowaną do Ministerstwa Sprawie­
dliwości, oraz odpowiednią notatkę do opubliko­
wania w jednem z pism stołecznych.

Śpiewakom kaszubskim. Należałoby zażą­
dać zwołania zgromadzania ponownego w dniu 
świątecznym, aby każdy mógł się stawić i wy­
powiedzieć swoje żale.

Fani L. S. w Angowicach. Za sumę tę Pani 
ma prawo żądać, według przeliczenia, 232,09 zł. 
i odsetki od 1-go maja 1924 roku.

Panu Z. H. we Lwowie. Dzieła tego w 
zbiorach bibljoteki miejskiej niema.

Konwalji Wierszyki nieco słabe, inne na­
tomiast. prace podamy.

Abonentowi. Często zachodzą zmiany i dla­
tego radzimy zwracać szczególną uwagę.

Lwowianinowi. Podamy w najbliższym nu­
merze.

Pana K. Porębskiemu w Zawadzie. Z powo­
du ogólnego zastoju nie radzimy.

Pani J. C. w Oliwie. Prosimy o łaskawe 
przybycie do. redakcji w godz. od 11—12.

Panu B. R. w Kościerzynie. Przysługuje 
Panu prawo założenia rekursu do izby Odwo­
ławczej.

Panu Z. K. w Wejherowie. Nie znajdujemy 
powodów do atakowania człowieka, który na 
gruncie kaszubskim już przed wojną zasłużył 
się sprawie polskiej.

Gdzie udać się w Gdańska
po iniurmaeje:

WŁADZE.
Senat, Neugarten 12/16. Sejm gdański (Volks* 

tag), Neugarten 23/24. Prezydjum policji, 
Karrenwall 6. Krajowy urząd celny, Schäfe­
rei 11. Sądownictwo, Neugarten 30/34. Zarząd 
poczt i  telegrafów, Lastadie 40/42. Urząd po­
cztowy I, Langgasse 22/25. Urząd pocztowy V, 
Dworzec główny.

Zastępstwa obcych państw.
Wysoki Komisarz L igi Narodów M. S. Mac 

Doneil dawn. Komenda generalna, Te!. 3972.
Zastępca dyplomatyczny Rzeczypospolitej 

Polskiej Dr. Strassburger, Neugarten 27. Tel. 
3950/51. Godziny służbowe: od 9—I  z wyjątkiem 
od niedziel i świąt.

Konsulaty generalne.
Argentyna: Bartolomé Daneri, Gdańska

Wrzeszcz, Jäschkentalerweg, 46 a.
Danja: Harald Koch, Gdańsk, Langgasse 73. 

Tel. 5139.
Rzesza Niemiecka: Konsul gener. Dr. Frei­

herr V. Thermann Gdańsk, Dominikswall 3. — 
Zastępca: Konsul Dr. Liędtke. Tel. 3626, 3627,

Grecja: Henri Habert, Gdańsk - Wrzeszcz. 
Hauptstrasse 114. Tel. 41220.

Włochy: Paolo Bertanzi, Gdańsk, Renner­
stiftsgasse 11. Tel. 1317.

Konsnlaty.
Zjedn. Stany Ameryki Półn.: Edwin C. Kemp, 

Gdańsk, Elisabethwall 9. Tel. 3920.
Belgja: Maurice Valcke, Gdańsk, Hansa­

platz 13.' Tel. 3263.
Brazylja: Carlos Ribeiro de Faria, Gdańsk, 

Weidengasse 35/38. Tel. 2195 Fiíja.
Angl ja: D. W. Keane, Gdańsk, Stadt­

graben 14. Tel. 3891.
Francja: Roger Guéritte, Gdańsk, Langer- 

markt 17. Tel. 5661.
Japonja: Warszawa, Rue- Foksal 10.
Łotwa: Peters Kalcenau, Gdańsk, Werft­

gasse 3. Tel. 5398.
Portugal ja: Anuplio de Lemos, Gdańsk, Do­

minikswall 12. Tel. 278, 736.
Hiszpanja: Juan de Dios Egea, Gdańsk,

Rennerstiftergasse 9.
Czechosłowacja: Jan Glos, Poznań, Plac Sa- 

pieżyński 8. (Tymczasowo.)
Turcja: Hassan Tashin, Wrzeszcz, .Täschkcn- 

talerwegt 4.
Konsulaty honorowe.

Estonja: W itold v. Kukowski, Gdańsk, Latl- 
germarkt 18 I. Tel. 8032.

Finlandja: Wicekonsulat, Carl Heimbürger, 
Gdańsk, Katergasse 21/23. Tel. 1169.

Guatemala: Antonio Wiatrak, konsul gene­
ralny, Gdańsk. Hundegasse 65, tel. 62 71.

Meksyk: Kurt Block, Gdańsk, Hundegasse 89. 
Tel; 1619.

Nicaragua: Antonio Wiatrak, Sopot, Cecilien- 
strasse 6. Tel. Gdańsk 6271.

Holandja: H. G. Brinkman, Gdańsk, Hunde- 
gasse 35. Tel. 1049.

Norwegja: Finar Nilsen, Gdańsk, Hunde- 
gasse 89. Tel. 1891.

Austria: Erich Gelhom, Gdańsk, Langer* 
markt 38. Tel. 6319.

Panama: F. R. Neubauer, Gdańsk, Elisa,beth- 
wall 5. Tel. 3161.

Szwecja: Emil Behnke, konsul generalny, 
Gdańsk, Langermarkt 20. Tel. 30-32.

Węgry: narazie nie zajęte, Gdańsk, Jopen- 
gasse 66. Tel. 185.

Wenezuela: Robert Skutetzky, Gdańsk, Breit- 
/gasse 21. Tel. 1346, 5298.

Kanada: John A. .Tepps, Canadian Govern­
ment Immigration Officer. Gdańsk, Elisabeth­
wall 9, pokój 15-16. Tel. 8190.
I Polskie biuro paszportowe: Nęugarten 27. — 
'Tel. 3950, 3951. —- Godziny służbowe od 9— 1, 
w ważnych wypadkach: w niedzielę od 11—12.

Niemieckie biuro paszportowe: Neugarten 30. 
— Tel. 4090. — Godziny służbowe: cd 9—2, 
:w ważnych wypadkach: w niedzielę od 11—12.

B i u r a  k o m u n i k a c y j n e :
Gdańsk — Norddeutscher Lloyd, Hohes Tor,
Gdańsk — „Orbis“, Stadtgraben.
Sopot — Norddeutscher Lloyd, Kurhaus.
Oliwa — Verkehrszentrale am Schlossgarten.-
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fe®! ta jc ie
£câ© &dm û
j imrrm i nirraiannwnan ^ .'twifiBarj.oaaroflEaî ^

Jakie potarcie odpowiedź.

mię, aby znieść iajo.
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Brema, Gdańsk czy Gdynia.
Od chwili zerwania stosunków han­

dlowych z Niemcami, poczęto się za­
stanawiać, szczególnie w Łodzi, którę­
dy sprowadzać bawełnę.

Dotychczas, jak wiadomo, sprowa­
dzano bawełnę do Łodzi via Bremę.

Gdy rozpoczęte zostały pierwsze 
kroki wojny celnej, przemysłowcy 
łódzcy zaczęli przemyśliwać, którędy 
sprowadzać bawełnę dla swoich fabryk.

Ponieważ u każdego kupca grają ro­
lę przedewszystkiem cyfry, a potem 
wszystko inne, poczęto obliczać z ołów-' 
kiem w ręku, przez który port należy 
importować bawełnę: przez Gdańsk, 
czy dalej przez Bremę. Początkowo 
zdawało się, że importowanie bawełny 
przez Gdańsk kalkulować się będzie 
drożej, ponieważ dostawcy amerykań­
scy za dostawę bawełny cif Gdańsk żą­
dali o blisko 30 punktóy wyżej, niż cif 
Brema., co oczywiście stanowi różnicę 
w cenie samej tylko bawełny 62,50 do­
larów na jednym wagonie. Pozatem 
przeładunek w Bremie kosztuje około 
20 dolarów od wagonu, w Gdańsku zaś 
według tejże kalkulacji — 67 dolarów.

Wielka ta różnica stanowi bardzo 
dużo przy tranzakejach franko wagon 
Gdansk, przy których dostawcy żądają 
ceny o pół centa wyższej za funt angiel­
ski, aniżeli przy dostawie franko wagon 
Brema. f
T 2 te?° wi<?c wyraźnie się uwidacznia, 
ze przy całym wagonie różnica wyno­
siłaby wtedy 125 dolarów. Następnie 
wzięto pod uwagę wszystkie urządzenia 
techniczne, jakie posiada Gdańsk w 
przeciwstawieniu do Bremy i okazało 
się, że Gdańsk nie posiada urządzeń 
nowoczesnych, ani dobrej wagi, ani też 
suchych składów, któreby towary ćhro- 
ńiły od nadmiaru wilgoci.

Po bliższem badaniu tej całej spra­
wy okazało się wręcz coś przeciwnego, 
ponieważ sprowadzanie bawełny przez 
Gdańsk nie tylko nie jest droższe, ale 
nawet tańsze. Otóż koszty transportu 
bawełny z portów zatoki Meksykańskiej 
przez Gdańsk do Łodzi — wynosi tylko 
279 dolarów od wagonu, gdy tymczasem 
te same koszty przez Bremę wynoszą 
221 dolarów za wagon.

Z tego więc wyraźnie widzimy, że 
transport bawełny przez Gdańsk kal- 
ksliije się o 42 dolary na wagonie ta­
niej, mz przez Bremę, a co zatem idzie, 
że znajdujące się w porcie gdańskim 
składy w zupełności odpowiadają wy­
maganiom importerów łódzkich i w zu­
pełności przystosowane są do czynno­
ści. związanych z transportem j. prze­
ładunkiem bawełny.

Celem dokładnego poinformowania 
i zobrazowania kosztów sprowadzania 
bawełny przez Gdańsk oraz przez port 
ńierniecki Bremę podajemy, poniższe 
i-o stawienie kalkulacja porównawcza — 
transport bawełny za bele (225 kg.).

via Brema
dolarów

rracht morski Gulf Brema c 45 za J00 Ibs • • 2,2-5 
Podatek rzeczuv w Bremie odpada
Stawka w Bremie E. M 1 1 2 ................. . .027
fracht Brema-i.-viz za Wg. R M. 225. — (R ’

' 18 ) za 1 0 kg.) plus 2709 59 /zf. 4 73
za 100 k g . ) .............................. . 3 gę

Z przem ysłu  bydgoskiego.
Trudne niejednokrotnie zorientować 

się przeciętnemu obywatelowi, gdzie 
kryją się właściwe przyczyny zamyka­
nia chociażby tylko w naszem mieście, 
coraz to nowej placówki przemysłowej, 
i wyrzucenia tern samem na bruk kil­
kudziesięciu lub kilkuset robotników. 
Widzimy na własne oczy spacerujące 
pod Biurem Państw. Urzędu Pośred, 
Pracy, wzmagające się z dnia na dzień 
szeregi bezrobotnych, mimo. iż ci wszy­
scy judzie w normalnych warunkach, 
gospodarczych: mogliby mieć: zatrudnie­
nie i nie wystawali by w „ogonkach“ na 
poniżającą ich zapomogę jałmużniczą.

A pierwszą bodaj najważniejszą przy 
czyną tego z dnia na dzień rozwijające­
go się upadku naszego przemysłu, — o 
ile z wywiadów wywnioskowałem — to 
brak kapitału obrotowego, brak taniego 
kredytu.

Jedną z takich plhcówek. która kon- i Nowa upadłość,
kuru je swe mi wyrobami z zagraniczną) Nad majątkiem firmy „Łaubholz, 
produkcją to fabryka czekolady i wyro- > A.-G. in Danzig“ , Pfefferstadt 38-39, o-

głoszona zosta ła w dniu 16 bm. u pa­liów cukierniczych „Garnie!“, założona 
w r. 1921 przez Władysława Najdula, ko 
rzystając z maszyn i urządzenia dwóch 
zlikwidowanych przedsiębiorstw nie 
mieckicli: „Ostdeutsche Zuckerwaren 
Fabrik“ i firmy A. Pfenger. Ten zapas 
maszyn przy stałym rozwoju fabryki 
nie Wystarczał, wobec czego zwiększono 
ich kompłekt przez sprowadzenie ma­
szyn najnowszej konstrukcji, a urucha­
mianych przy zastosowaniu prądu ełek 
trycznego, za pośrednictwem 4 silników 
pięciokonnych przy pracy 8 maszyn sil­
nikowych i 6 ręcznych, stołach pairo-

1 wych, chłodnikach cukierkowych j t. p.
I obsługiwanych przez 35 pracowników 
(przed kryzysem 60) fabryka przerabia 
dwa wagony cukru miesięcznie, ylając 
produkcję dzienną do jednej lenny cze­
kolady w 15 gatunkach, a cukierków o-

vfa Sdańsk
jazem 6,42

fracht morski Gu'f Gdańsk c 4750 za FOlbś^ • 2*375 
Podatek rzeczny w Gdańsku G. 0.75 za tonne • 0033
~wr.vka w G tnń-ku................................. . 0óu
tracht G lańSK zt. 5,04 za 100 kg., zf. 756,

'¿'d I j tónn Wg. za betę zf. 15,12 • • • • 2.91
. razem 5.573

7. powyżej nakreślonego zestawienia 
wynika więc jasno, że koszty importu 
boY/ełny przez Gdańsk kalkulują się 
znacznie taniej, niż przez Bremę; spro­
wadzenie bowiem jednej beli bawełny 
p. zez Gdańsk kosztuje nas 84 centy 
(auiej, a więc przy. ładunku całego wa­
gonu uczyni 42 dolary. ,

.i eżeli teraz do tego dodamy, że ko- 
śzty importu i eksportu towarów przez 
Gdynię — według ostatniego rozporzą­
dzenia Ministerstwa dla Przemysłu i 
Handlu zostały o 25 % zredukowane 
to wtedy wszak obowiązkiem każdego 
przemysłowca, pragnącego konkuro­
wać na zagranicznych rynkach zbytu, 
wydatki swoje zredukować do minii 
ńium i z nowej konjunktury odpowie­
dnie wyciągnąć konsekwencje.

Brema, Gdańsk, czy Gdynia.
A, CL

Zaledwie dwa miesiące upiywa od czasu, kiedy zaczęliśmy wydawać 
w Gdańsku pismo społeczne, wychodzące codziennie pod tyt.: 
diCSOTIMasKfiii®** — a już zdobyliśmy sobie znaczną liczbę czytelników 
i sympatyków. Ażeby „Echo Gdańskie“ dotarło do każdej strzechy na 
Kaszubach, nie szczędzimy kosztów ni mozołu, by takowe jak najbardziej 
rozszerzyć a temwięcej każdego zadowolić. Wobec tego z początkiem 
grudnia dodawać będziemy do „Echa Gdańskiego" dodatek niedzielny p. t.

„Gość z nad Bałtyku”
poświęcony sprawom religijnym, nauce i rozrywce. —  Na gwiazdkę zaś 
otrzyma każdy abonent „Echa Gdańskiego" śliczny kalendarz książkowy, 
obejmujący około 100 stron druku, ozdobiony licznemi obrazkami p. t*

Kalendarz Echa Gdańskiego”.
Sama wartość tego kalendarza przekracza opłatę, wydaną na miesięczną 
prenumeratę „Echa Gdańskiego".

Jak z tego wynika, nie o zyski nam chodzi, lecz jedynie o to, aby 
zatrzeć mniemanie, jakoby nasi Bracia Kaszubi tu na Kresach Zachodnich 
analfabetami byli, nie miłującymi swojej Ojczyzny i języka polskiego.

Pokażcie Waszym wrogom, że lud na Kaszubach umie uszanować 
swoją wiarę i ideę przodków swoich i niech w każdym domu nie zabraknie 
tak szczerze polsko - katolickiego pisma, jakiem jest

E ch o  G d a ń s k ie .
w  C ta fl^ r fisB cu i i na terytorjum Wolnego 

Miasta *roS45Si€S€2£*li<e w ekspedycji i5 .H O  J & u ld L , na poczcie i w*agentu- 
rach €$ fta s laS ., z odnoszeniem w dom przez listowego J8 .® ®  s£v il«B ., 
przez posłańców 3 .— — W  B*lsI*5®i«5C5EMaI«e przez
listowego w dom 3 . — MS. kwartalnie SE§. —- do Polski

do Niemiec, Francji, Ameryki i t, d. — {£sn lfilL

Istniejący od lat kilku ze specjalnem 
przeznaczeniem wspierania i zasilania 
przemysłu i rękodzieła Bank Gospodar­
stwa  ̂ Krajowego, stał się w praktyce 
Bankiem „Bałamućtwa“ Krajowego, ist 
niejącym zdaje się, tylko przy „nadziei“ 
robienia za pół wieku tego, co dziś jest 
jego przeznaczeniem.

A więc te placówki przemysłowe, 
które mimo tych ciężkich warunków o- 
gólnogospodarczych, które przeżywa­
my, utrzymują się jako tako przy życiu 
i dają pracę kilkudziesięciu chociażby 
robotnikom, zasługują na szczególne 
poparcie i opiekę i to nie tylko dlatego, 
że biorą czynny udział w rozwoju prze­
mysłu rodzimego, ale i za to, iż poma­
gają Państwu w złagodzeniu ciężkiej 
klęski bezrobocia. Bo w istocie rzeczy 
o Ile te placówki istnieją, zawdzięczają 
to istnienie li tylko własnej przedsię­
biorczości, własnym zabiegom i wła­
snym kapitałom. Te placówki więc, w 
pierwszym rzędzie winny się cieszyć 
protekcją rządu w konkurencji z zagra­
nicą, a wśród społeczeństwa specjalnym 
poparciem.

kolo 100 gatunków. Jest to jedna z 
tych fabryk, która przerabia u siebie 
surowiec dla czekolady, począwszy od 
ziarnka kakaowego, skończywszy na 
gotowej tabliczce.

Wyroby „Carmela" kalkulują się ta­
niej o 10 do 30 procent od szumnie re­
klamowanych wyrobów niemieckich, 
jak: „Olka“ , „Sarotti“ , „Aida“ i t. p. i 
nie ustępują im pod żadnym ani pod 
względem smaku, ani pod względem 
wartości czekolady. Trzeba tylko u- 
świadomienia wśród najszerszych 
warstw społeczeństwa naszego, by w 
myśl „cudze chwalicie, swego nie znacie, 
sami nie wiecie, co posiadacie“ popierało 
tylko firmy krajowe, szczególniej dziś, 
gdy przeżywamy kryzys gospodarczy.

Jak już w początku zaznaczyłem, jest 
to jedna z tych żyjących jeszcze placó­
wek, która mimo gwałtownej potrzeby 
nie mogła dotychczas zasłużyć sobie na 
kredyt ani w Banku Gosp. Krajowego, 
ani bezpośrednio w Banku Polskim. Za­
równo fabryka, jak hurtownia i skład 
detaliczny znajdują się pizy ul. Dwor­
cowej 65. S, S-ki.

dłość. Syndykiem masy upadłości mia­
nowany został. Waldemar Janzen (An- 
kerschmiedegasse 10 a). Wszelkie pre­
tensje do tej firmy należy zgłaszać w 
sądzie przy ul. Neugarten 30-34, pokój 
220, na drugiem piętrze, najpóźniej do 
dnia 31 grudnia rb.

Banki Rotschilda kupują hutę Bismarka 
na Górnym Śląsku.

„Frankfurter Zeitung“ publikuje 
wiadomość o tern. jakoby grupa ban­
ków Rotschilda zakupiła 40 % akcji 
huty Bismarka na polskiej części Gór­
nego Śląska. Wiadomość ta dotych­
czas nie znalazła potwierdzenia. Prze­
mawia za nią jednak ten fakt, że więk­
szość tych akcji znajduje się w rękach 
niemieckiego towarzystwa Rhein-Elbo 
i Ałpin, które to towarzystwa, będąc >v, 
ostatnich czasach w trudnościach fi­
nansowych prowadziły rokowania z, 
grupą banków Rotschilda celem reali­
zacji pewnej części posiadanych walo­
rów przemysłowych.

Bank Polski pf ad  w dniu dzisiejszym.
za Dolary amerykańskie 6.75
Czeki i kupony 6.73
Funty angielskie 22 03
Franki szwajcarskie za, 100 17 4
Franki francuskie . -2 i j
Franki belgijskie „ !
Liry włoskie ., : .., 1
Korony czeskie „ _c.; ;
Korony szwedzkie 
Korony duńskie ,,
Korony norweskie „
Guldeny holenderskie „
Szylingi austriackie „
Marki niemieckie „
Dolary kanadyjskie za 1
Guldeny gdańskie za 100

181.75 
1.89.0' *
138.67 
273,43
95,73

161.70
6.70

130.67

GIEŁDA WARSZAWSKA,
z  dnia 18. listopada 1925 r.

Dewizy:
Roland ja 
Londyn 
Nowy Jork 
Paryż 
Praga 
Szwajcaria 
Wiedeń 
Włochy

tranz. sprzed. kupno
273,65 274,33 272,97
32.96V2 33,0o 32,88
6,75 6.77 6,73
27,30 27.37 27,23
20.17 20,22 20,12
131,18 131,46 130,80
95.80 96,04 95 56
27.18 27:25 27,11

GIEŁDA ZBO ŻO W A.
Poznań dnia 16. 11. 1925 r.

loco Poznań za 10J kg. (2 centnary) w ładunkach 
wagonowych.

Cena za 100 kg. od zł.—do zł.
Zyto ................... ..................  16 25-17,25
Ję zmień brtw- my . . . . . . . .  20,8,)—21,80
Jęczmień zwykły . . . . . . . . .  17,50—19 50
Mą .a żytnia 6570 wł. worki . . . .  27.00—28,00
Mąka ży ni« 70°/° z workami • • • • 26 OJ—27,00
Mąka pszenna 65o/e *1. worka • * 39 0 )—42,00
Ospa żytnia • • • • * » • • • « •  10,75—
Ospa pszenna » » • • » « • • • •  10,25—11,25
Pszenica » • « • • • • • • « • • »  2550—25,50
Owies ............................................ 16,50-17.50
Ziem. jad. » • • ■ • • • « • • • • •  —
Ł  bin niebieski • • « • • • • • «  —
Groch Victoria . . . . . . . . . .  27—31
Ziemniaki fabryczne . . . . . . .  —

Papiery państwowe i listy zastawne.
8?» pań: pożyczka złota 1922 r. 
15% pożyczka kolejowa ser. I.
O/o pożyczka konwersyjna

70
85—80,85

43,50
Listy zastawne:

4 lA %  Ziemskie przedwojenne 15,40

Giełda Warszawska.
Dyskontowy 4.95—5'
Handlowy Warszawski 2,-55
Zachodni 1,20*
Związku Spółek Zarobkowcyb 4.
Bank Kwilecki Potocki 2.
Związku Spółek Zarobkowych 1,20
Starachowice 0,97—0,95
Żyrardów 6,40—6,30
Chodorów 5,10
War. To w. Fabr. Cukru 1,60—1,50
War. To w. Kop. Węgla i Zakł, hiutn. 1,26
Modrzejowskie Zakł. Górniczo-Hutnicze 2,05 
Rudzki 0.74

Z «iflle a fc ie
na stacjach kolejowych 

w kioskach Towarzystwa 

Księgarni Kolej. „Ruch”

E c I * «  G d a n s ic ie *
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| lekcyj na fortepianie 
|:: oraz kontrapunktu ::
l w teorji i praktyce.

Godziny przyjąć od 5—6 po południu.
Sopot, Schulstrasse 44, parter.

tt i-T T -i-.iT..............................................~|.....................

--

Czem cięższe czasy, tern większa pomoc.
5 0 0  w razie śmierci.

XI. 2 0 0 0  na wypadek śmierci skutkiem 
nieszczęśliwego wypadku otrzyma każdy abonent 
ilnstr. czasopisma
Prenum. 3 zł mieś. Wyd.: „Promień*, Inowrocław, 
ul. Zygmuntowska 2. — Poszukuje się zastępców 
we wszystkich miastach woj. Pozn. i Pom. (29139

H f  io t h i
Gdańsk-Wrzeszcz, Hochstriess 5-11 - Tel. 41315
Jedyny polski i technicznie pierwszorzędnie 
wyposażony w a r s z t a t  r e p a r a c y j n y  
_ _ _ _ _ _ _  na Gdańsk i okolicę. ---- ---------

_____________________084

Fryderyk PULS, Sp.Akc.
Wyborowe m y d t o » T n | A |  A M  
p r z e t ł u s z c z o n e j  I l \ I W L - f ~\iM

| Jak s i; raki reklam ;?
Reklama ma swój cel, o ile nadaną 
jest w stosownym czasie, w stoso­
wnym miejscu i w odpowiedniej formie. 

*
Ogłoszenie w gazecie jest najracjonal­

niejszą reklamą.
*

Stała reklama jest fundamentem po­
wodzenia.

*

Kupiec, który przestaje sig ogłaszać, 
popełnia samobójstwo ekonomiczne. 

*

Raz sig ogłosić, lepiej wcale sig nie 
ogłaszać,

*

Mało jest ogłaszać* sig tylko raz na 
trzy miesiące. .Należy zważać że ku­
pujący nie dłużej jak tydzień o da- 

nem ogłoszeniu pamigta.

Gdańska, Gdyni, Helu, Kartuz, Koś­
cierzyny, Pucka, Redy, Starogardu, 
Tczewa, Wejherowa i t. d. polecamy 
z a r e k l a m o w a n i e  sig w naszym

Kalendarzu „Sęka Sdakskisgo
SEmrmssszMSSim

którego nakład wynosić bgdzie około

41® G tM E C ? m i» l «u r x iv .
Ogłoszenia przyjmuje nasza administracja: 
«S iP A M S M , § t a d ^ r f f i b e n
na j p ó ź n i e j  do 1-go grudnia b. r.

N a j l e p s z a  o k a z j a
skutecznej reklamy!

BRODAWKI

W YR O B U  
tUAB. CHE M, 

FARM. £

ZOIFFfcK2E
ZS AP. K O W A L S K I

Każda zSzan. pp 
Gospodyń-Polek 
używa wyłącznie
krajowe wyroby i
Do takich należą 
wyśmien. artykuły L U B A jak to: Proszek na budyń, różnych smaków (28219 

Proszek na sos waniljowy i czekoladowy 
Proszek do pieczywa (drożdżowy) najwyższ. gatunku 
Cukier wanil. i cytrynowy do ciast 
Zaprawa do konserw (czysty kwas benzoesowy) 
„Lubomin" najdelikatniejsza mączka kukurydzowa,

znakom, przy przyrządzaniu różnych zup owocow., sosów, legumin i t. p. jak też na pożywienie dla niemowląt. — Która z Szan. Pań 
nie zna ich jeszcze, niech natychm. wypróbuje, a niezaw. zaniecha nabywania pokrewnych artykułów zagrań. Żądajcie wszędzie. 
Przedstawicielstwo na Pomorze i obwdd nadnot. powierzyliśmy firmie: W  Krzemianowskl, Inowrocław, Kasztelańska 7 
Ł«a!»a»®a©$te«H EcalwripIfiaB iDkawaKiSafcif dawn. G. SIN NER TW . Akc. LubsA-PoznaA.

O p e l
g ® - ® ©  5 o s , luks. 
wyk., lim., ostatni mo­
del. prawie nowy, oka­
zyjnie do nabycia. Ce  ̂
na bardzo przystępna 
Obejrzeć tnożna w 
Starogardzie, Pomorze 

T wo Bnlarient, 
■29159

O C k E O S Z E N IA
w  E C H U  C D A N S K I E n i

tf® m i r
o który oprzeć się może naj­
bardziej zachwiana firma; nie 
upadnie nigdy,, skoro tylko się 
zwróci o radę reklamową do

E C H A
G D AN SKnEG O

»Ä«H«a£g£a*asfi*«ear* &  - V «l.îB tM M l

Stanisław Wirpsza
Gdynia-Port — tel. 55 

Składnica materjałów bu­
dowlanych, przetworów 
naftowych, węgla, cemen­
tu itd. — Spedycja — za­

ładowanie statków. 
Przyjmuje zastępstwa i za­
łatwia komisowe zlecenia. 

(G 138

Uczciwi Spiec
(obcokrajowiec) który trzy 
lata prowadził samodziel­
nie interes, po przeżyciu 
smutnych i ciężkich spraw 
obecnie w przykrem po­
łożeniu s jp »b”3s;s ;®8 

resztę pozostałych

E r M m it a e l .
Johannis asse 43,

Gd 127

E g iii  M f  giro

MiessamU.

futrzane oraz kapelusze 
będą tanio i szybko prze­
rabiane. Schmiedeg. 12 I. 

- (G 139

Do sprzedania
biurko dębowe i palto 
zimowe. Gdańsk, Schmie- 
degasse 13/14, III. piętro, 
wchód od Altstadtischer 
Graben, narożny dom.

D i eg ’a
krawcowa poszukuje pracy 
poza domem. Zgł. do Echa 
Gd. pod „Praca“ (G 140

Poszukuję
szwelsera i palacza, którzy 
także prace ślusarskie 
i kotlarskie wykonać mo­
gą. Warsztat teperacyjny 
firmy Ackermann & Van 
Haaren w Gdyni. (G 142

Pan i H. M.
Gdańsk raczy podać swój 
adres. Gdynia - Zygmunt 
Lubiński poste restante. 

(G 141

u m
a _£evcft

GDAŃSK, PfeJfarstadt Wr. 46a
wydaje jedyne w swoim rodzaju:

śniadania, obiady. Kalacie.
Śniadania od 8— 11 . . . . .  1.— gid. 
Obiady z 3 dań od 12—5 popoł. 1.20 gid. 
Kolacje od 5— 12 . . . . . .  1 .— gid. 

— —  to ny łącznie z  usługą! — —

W  poniedziałki:
3?£e<RM»easa «  Ragnisteą.

W  czwartki: 630
iF Io ft i p o lsA u .

W  soboty:
S ro fo n fia  Tmiejn;x. x fto p u sfa i. 

W  sobotę i niedzielę: 
j j i o n c e z l  o d  7 - 12 .

■3nB^BSFïïïBSI8ïS31E5ftE3®Œ®SHi

Kawiarnia - BOkienila
w centrum Gdańska położona, nowo urządzona i od 
nowiona, korzystnie na sprzedaż. Do nabycia 

potrzeba ca. 15.000 guldenów. Oferty przyjmuje:

Ogłoszeń „Po lnnonce“ Gdnfis*. Holzmarkt 5
pod szyfrą S52/G. (29068

NAJSKUTECZNIEJ NISZCZY

O DC  I S K I
SKÓRĘ ZGRUBIAŁA.:

Licytacja drewna
bez ograniczenia kupujących 

odbędzie się 30 listopada, oniedzialek o 9-ej rano 
w Lipuszn p. 1. Pomorze — oberża p. Januszewskiego.

Do sprzedaży wyrąb 1926 r. szkółki Dunajki. 
Płociczno, Zdroje:

sosny tartaczne! — 70 m 
dębiny użytkowej — 20 m! 
buczyny użytkowej — 10 m8 
grub. opał (dąb, buk, sosna) 30 m3 
karpiny — 40 irs3, 
gałęzie —- 20 m. p.
Ponadto z wyrębu 1925. Całe Nadleśnictwo, 

kopalniaki i opał bez ograniczenia.
29297) Państwowy Nadleśniczy.

Kwit na zamówienie pocztowe „Echa Gdańskiego“.

Bestellschein.
Ich bestelle hiermit, das in Danzig, Stadtgraben 6 er­

scheinende wöchentl. 6 mal „ E c lV O  G lG cs r fB S lfii© 4* 
für den Monat D e z e m b e r  1925 und zahle an Bezugs­
preis 2,50 Dzg. Guld. nebst Bestellgeld 48 Dzg. Pfg

Vor- u. Zuname ... ............................. ............................
(Imię i nazwisko)

Ort u. Strasse ................. .............
' (Mieszkanie)

Obige 2,50 Danziger Gulden nebst Bestellgeld erhalten 
*u haben bescheinigt

, den 1925.

Zamówienie do Administracji

H iiń lii! ni „leli® Gdaiiskie“
Ola Administracji.

Niniejszem zamawiam wychodzące w Gdańsku 6 razy 
w tygodniu „ E c l » d ®  <0ral<nni®i5l«S.©ł‘  na gpu* 
dssień 1925 r .  za 2,10 guld, z odnoszeniem do 
domu 3,00 guld., przez listowego 2,98 suld., pod opaską 
Polsce 4,50 guld, do Niemiec, Francji, Ameryki i t. d. 
6,00 guld. wraz z opłatami pocztowemi.

Zamówienie w Polsce.

Z i u n i w i e i i f l t e .
Niniejszem zamawiam wychodzące w Gdańsku 6 razy 

w tygodniu „E c l«s® >  €A *lO T ii»sS *i«5 “  na § r u i  
d z ie ń  1 9 2 5  r .  za 3,— zi wraz z opłatami poczto­
wemi i proszg dostarczyć pod poniższym adresem;

Imię i nazwisko: ................. ..................... ...................

Miejscowość:......——.................... ...................................

ulica i n r . ................ .......................... ........................

Imię i nazwisko:

M-cjscowość:.....

ulica i nr.:.........

M w l i  p « s € s t o w g .  

di. s ,  -
tytułem przedpłaty z opłatą na „ E e h o  G d a ń s k ie “  
za g r u d z ie ń  1925 odebrałem, co niniejszem potwierdzam

, dnia...............................  1925

Postamt: podpis:


